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Frazesowicze „Gazety 
Narodowej.^

Największem nieszczęściem Polski 
było zawsze, że wszelki głos niezawi­
sły, wszelkie przekonanie nie kwa- 
drujące z pojęciami ciemnych mas, 
wszelka opinja odrębna jakkolwiek 
dobro ogółu i p r z y s z ło ś ć  Polski 
na oku mająca — napotykały zawsze 
na szaloną opozycję krzykaczów, któ- 
rzy je  piętnowali nazwą „zdrady!"— 
a dobrze myśląca część narodu nie 
miała nigdy odwagi wystąpić wobec 
krzyków o „zdradzie" i wolała uledz 
teroryzmowi krzykaczy.

Tak bywało przed stu laty — tak 
bywało przez przeciąg stu lat naszych 
dziejów porozbiorowych — tak działo 
się w nieszczęsnym roku 1863 — a 
najświeższe wystąpienie przeciwko 
nam Gazety Narodowej poucza nas, 
że są jeszcze między nami ludzie, któ­
rzy chcieliby utrzymać tę fatalną tra­
dycję teroryzmu przez wołanie: zdra­
da! zdrajca!

W’ roku, w którym obchodzimy 
smutną rocznicę rozbioru Polski, za­
stanawialiśmy się kilkakrotnie nad 
tym wielkim, donośnym faktem histo­
rycznym. Ocenialiśmy go kilkakrotnie 
z różnych punktów widzenia — ale 
zawsze tak, aby rezultatem ocenienia 
naszego nie był jęk  boleści —  frazes 
smętnego żalu, ale okrzyk n a d z ie j i w 
przyszłość narodu — wyraz głębokiej 
wiary w wskrzeszenie narodu.

Buśmy głęboko przejęli się słowa­
mi wieszcza:
„Przestańmy własną pieścić się boleścią, 
Przestańmy ciągłym lamentem się poić."

Rozpatrywaniom naszym owego 
smutnego faktu staraliśmy się nadać 
charakter męzkiej rozwagi, a nie nie­
wieściego żalu. Bo nie chcemy aby 
nam świat zarzucał, że jesteśmy pła­
czką narodów — i że tylko na żale i 
żałoby zdobyć się możemy.

Z tego punktu widzenia zapatry­
waliśmy się na podniesioną kwestję 
ż a ł o b y  w roku 1872 —  i sprze­
ciwialiśmy się jej. Bo nam nie ż a ­
ló w  i ż a ł o b y  trzeba, ale pozna­
nia przyczyn naszego upadku i pra­
cy nad przyszłością.

W  tym duchu pisaliśmy sprzeci­
wiając się czczćj demonstracji żało­
bnej :

„Przed stu laty nie było n a r o ­
d u  w Polsce dla tego państwo u- 
paść musiało; nie miało siły odpor­
nej wobec nacierających i na zgubę 
jego czychających mocarstw“ (patrz 
Kraj Nr. 286 z roku 1871). Więc 
przeciwko owym demonstracjom a 
za poważną p r a c ą  nad przyszło­
ścią narodu przemawialiśmy.

W  tym samym duchu rozpoczy­
nając rok bieżący zapatrywanie się 
nasze na fakt rozbioru Polski wy- 
podwiedzieliśmy w wstępnym arty­
kule (p. Kraj Nr. 1. 1872).

„Czemże była Polska przed stu 
laty? Organizmem upadającym bez 
żywotności; ciałem konającem, bez 
siły; mil jonową masą bez poczucia 
i świadomości narodowego bytu; 
garstką szlachty, która straciła ró­
wnowagę moralną i materjalną.

„ T a k i e j  Polski wystrzegajmy 
się ale budujmy Polskę nową — na 
zdrowych podstawach, w duchu na­
szego wieku, opartą na masach o- 
ś w ie  e ony  ch świadomych swego 
bytu narodowego i mających dość 
siły materjalnej dla obrony tego by- 
tu. — T a k a  Polska niech będzie 
celem naszym a wierzmy, że jeszcze 
nie zginęła!"

Takie, z najgłębszego przekona­
nia płynące zdania o upadku Pol­
ski powtarzał w Kraju przy każdej 
sposobności główny redaktor tego 
dziennika.

A czy zdania te były to może ogól­
niki pochwycone na bruku miej­
skim — wyniesione z pogawędek 
kawiarnianych, jakie nieraz dają na­
tchnienie redaktorom Gazety Naro­
dowej?

Nie zaiste! Ten, który zdanie to 
to objawiał —  czerpał przekonania 
swe ze studjów sumiennych historji 
Polskiej — a przygotowując się su­
miennie jako dziennikarz do trakto­
wania w dzienniku smutnej roczni­
cy nie chwytał oklepanych fraze­
sów z kompendyów historycznych, 
ale rozpatrywał dzieje upadającej 
Polski w współczesnych źródłach. 
A pierwszym owocem tych studjów 
było wydanie korespondencji Stani­
sława Augusta z hetmanem Branic- 
kim, która to książka przed kilko­
ma miesiącami była w ręku wszyst­
kich redakcji polskich.

Tam, na wstępie, główny redak­
tor Kraju wypowiedział także zda­
nie swe o upadającej Polsce a to 
następnemi 6łowy:

„Nigdzie nie widać żywiołu zdro­

wego; lud ciemny, nienawidzący 
szlachtę, za lada podmuchem wro­
gich wpływów buntujący się i wy­
prawiający rzezie: po miastach nie­
mieckie jeszcze mieszczaństwo i ży­
dzi bez poczucia narodowego i bez 
oświaty —  wszystko to razem sta­
nowi tylko gotowy łup oczekujący 
na zaborcę.

I mógłże się nie zjawić ten za­
borca? zanadto nęcąca czekała go 
zdobycz; zanadto łatwe wabiło go 
zwycięztwo; zanadto dogodna na­
darzała się sposobność.

Zjawił się i spełniła się k a r a  — 
którój w dziejach ludzkich nie uj­
dzie żaden naród moralnie podupa­
dły, tak samo jak nigdy nie ominie 
nagroda samobytu, wzrostu i potę­
gi żadnego narodu, który moralnie 
się dźwiga, który pracuje nad sobą 
samym, a idzie drogą prawdziwej 
oświaty i postępu".

Nadeszła nareszcie smutna roczni­
ca d. 5 sierpnia 1872 i wypadło zno­
wu zastanowić się nad faktem roz­
bioru Polski. Czyśmy mieli nastroić 
się w żałobną pozę i błahemi fraze­
sami „o nimfach polskich z rozpu- 
szczonemi włosami", jak to uczyniła 
Gazeta Nar., obchodzić tę poważną 
rocznicę? Czyśmy mieli wzywać do 
jakiejś nowej demonstracji i trak­
tować czytelników naszych oklepane- 
mi frazesami o zbrodni spełnionej na 
niewinnym narodzie? Na cóżby się to 
zdało? Że rozbiór Polski Jbył zbro-^ 
dnia, to każdy wie; tego powtarzać 
nie potrzebujemy. Ale że rozbiór Pol­
ski był k o n i e c z n y m  w y n i k i e m  u- 
padku narodu, to nie każdy jeszcze 
pojął i to  powtarzać przy każdćj 
sposobności i nawoływać do popra­
wy i do dźwignięcia się z upadku 
moralnego, uważamy za święty obo­
wiązek każdego światłego i myślące­
go Polaka.

Dlatego w dniu tym zostawiając na 
boku kwestję zbrodni, rozpatrywaliś­
my jeszcze raz fakt rozbioru Polski 
jako „konieczność historyczną" i po-' 
wiedzieliśmy, że „wolimy w rozbio­
rze Polski widzieć dzieło historycz­
nej opatrzności, śledzić słuszne i spra­
wiedliwe p r z y c z y n y  tego wypadku 
dziejowego i starać się naprawić złe, 
które korzeniło się w nas s a my c h ,  
aby módz wierzyć w wskrzeszenie 
narodu!" ,

Zostawiając zupełnie na boku kwe­
stję zbrodni popełnionej na Polsce, 
której bynajmniej nie negujemy, za­
stanawialiśmy się wyłącznie nad przy­
czynami, które upadek Polski spro­
wadziły i powiedzieliśmy, że: „bez 
rząd i brak n a r o d u ,  samowola je ­

dnych kast obok niewoli drugich, roz­
prężenie społeczne zamiast jedności 
były przyczyną upadku"; a wierni 
pr ekonaniu,* które jest owocem su­
miennego rozpatrywania dziejów Pol­
ski i zastanawiania się nad stanem 
społeczeństwa naszego, powiedzie­
liśmy, że „pierwej odrodzić się mu­
si na nowych podstawach całe s p o ­
ł e c z e ń s t w o ,  zanim o odrodzeniu 
p a ń s t w a  na nowych podstawach 
mowa być może."

Zestawiliśmy tutaj ustępy z roz­
rzuconych artykułów Kraju, z przed­
mowy do Konfederacji Barskiej i po­
wtórzyliśmy treść ostatniego artyku­
łu naszego, które wszystkie płynęły 
z jednego pióra, z pióra podpisanego

i

oparty na nędznym teroryzmie. Dziś 
wasze „ e d y k t a "  panowie nic nie 
znaczą — próbujecie jeszcze tej broni 
od czasu do czasu, aby doświadesyć 
ile jeszcze w niej siły; ale każda pró­
ba taka pokazując niewyleczalną prze 
wrotność waszą, stawia tylko nowy 
dowód, że naród nie da się więcej 
teroryzować waszemi w złej wierze 
głoszonemi frazesami.

Przed kilku dniami dopiero wyda­
liście błazeński edykt do narodu, aby 
w j e d n y m  d n i u  Polki złożyły 
770,000 zła., chcąc edyktem tym 
udowodnić swój  patrjotyzm. Wy, 
którzy przed kilkoma tygodniami pi­
saliście panegiryki zmarłćj arcyksię- 
żniczce, uchylając czoła przed abso-

głównego redaktora Kraju i pytamy j lutyzmem i jezuityzmem! 
się teraz światłych i myślących czy-j Czyście wy nie wiedzieli, że wzy- 
telników naszych, czy z tych artyku- wacie w imie ojczyzny i patrjotyzmu 
łów nie bije przedewszystkiem jedna do rzeczy, która spełnić się nie mo- 
myśl: że Polska upadła z własnej gła, i że tern samem kompromitujecie 
winy i że tylko własną pracą i w ła -, kraj cały ? — ale was to nie obchodzi, 
sną zasługą dźwignąć się mo ż e ? — byle tanim sposobem, taniemi fraze- 

Czy nie jest to ta sama myśl, którą . sami, okazać s w ó j  patrjotyzm. A 
dawno już wypowiedział nieoceniony kiedy Kraj w interesie dobrej spra- 
wieszcz nasz W ładysław Syrokomla:
Patrząc na P olskę płakali w sp ó łcz e śn i:
„Piękna ziem ico! zgubionaś sto razy!
„Św ietna wśród bitew , n ieszczęśliw a doma,
„Nie drżysz przed Szwedem  ani Zaporożem ,
„L ecz sama własnym  zabijasz się nożem ,
„Grób sobie kopasz w łasnem i rękoma!
„ N ie  w in u j obcych , ie  z  ch ciw ym  za p a łe m  
„B ie g n ą  ku tobie , czując tw e  n iezdrou iie:
„ T ylko  n arzędziem  P a ń s k iim  są  k ru k o w ie ,
„C o lecą  m a r tw im  n a syc ić  się  cia łem .
„N ie  o n i zgon u  tw o jego  p r z y c z y n ą :
„ K ra je  p r z e z  sieb ie , n ie  p rz e z  obcych, g in ą .u

Najgłębsze to swoje przekonanie 
wypowiadał i wypowiada główny 
redaktor Kraju , zawsze i wszędzie, 
w dzienniku i po za dziennikiem, pi­
smem i słowem; nie broni on prze-

wy, nie chcąc aby niedowarzone gło­
wy ją  kompromitowały, napiętnował 
waszą niedorzeczność, wy, mszcząc 
się dziś za to, bierzecie poważny ar­
tykuł dziennika, który potępiając błę­
dy przeszłości nawoływa do popra­
wy i do pracy nad przyszłością — 
wyrywacie z niego pojedyncze ustę­
py, tłómaczycie go na opak i woła­
cie: „to zdrajca! wieszać go!" — ? 
i wzywacie do wykonania sądu d o ­
r a ź n e g o .

Nie panowie! na ten edykt wasz 
połóżcie wasz ostatni numer urzędo- 
dowy — ten edykt będzie grobowym 
kamieniem tego teroryzmu, którybyś- 
cie wskrzesić chcieli, a ja  na ten

Hola! panowie! minęły te czasy. 
Dziś, dzięki Bogu, każdemu wolno 
wypowiadać zdanie swoje, i wolno 
się odwołać do sądu światłej i myślą­
cej publiczności. Minęły czasy kiedy 
panował błahy frazes patrjotyczny

Pisałem w Krakowie d. 9 sierpnia,
Dr. Ludwik Gumpłotr^z

naczelny redaktor i w łaściciel „ Kraju. “

sz ł ośc i ,  ale budzi wiarę i nadzieję kamien g/obowy kładę wam napis: 
w przyszłość; nie pracuje ón dla u p o -1 rW  artogłowy, którzy rządzie chcieli 
etyzowania tego co przepadło, ale . teroryzmem — a których jedyną bro- 
chciałby przygotować grunt dla przy-j idą^był^f^zesjjatrjotyczny 
szłości.

Ale frazesowicze Gazety Narodowej 
których wiedza ^historyczna nie sięga 
po za rok 1863, i których mądrość 
cała z tego nieszczęsnego datuje roku, 
widzą w otwartem wypowiadaniu 
przekonań swych, w otwartem obja­
wianiu zapatrywania swego na prze­
szłość narodu —  „zdradę" i wołają 
w znanym stylu roku 1863: „niechaj 
przepadnie! niechaj zniknie z oblicza 
polskiej ziemi; bo to zdrajca!"

Chorwacja.
Niejednokrotnie nasuwało się już 

naszym dziennikom porównanie mię­
dzy procesem prawnopolitycznym ga­
licyjskiego sejmu z wiedeńskimi cen- 
tralistami, a narodowców kroackich 
z centralistami madjarskimi. I rzeczy­
wiście że takrażace zaehodza różnicei /  u

w przebiegu obu tych sporów polity­
cznych, tj. naszego i kroackiego, po­
mimo że charakter ich jeden i ten 
sam, iż mimowoli paralela nasuwa się 
pod pióro. Przecież Kroacja razem z

Slawonją jest więcej niż cztery razy 
mniejsza od Galicji i ma pięć razy 
mnićj mieszkańców, a mimo to z jak 
świetnym skutkiem prowadzi ona swój 
samorząd! Juz pierwsza ugoda kro- 
acka, zawarta przed trzema laty, na­
dała jej taką miarę samodzielności 
adminsŁiacyjnej, o jakićj u nas naj­
śmielsi rezolucjoniści zaledwie marzyć 
mogli, a pod względem pieniężnym 
nałożyła ta ugoda na węgierski skarb 
państwowy w okrągłój sumie pół mi- 
Jjona guldenów rocznego wydatku li 
tylko na cele kultury krajowej w Kro- 
acji (osuszanie bagien i komunikacje) 
po nad kwotę dochodu z Kroacji na 
wydatki wspólne.

Zaledwie parę lat minęło, a i ta 
ugoda uledz ma radykalnym zmianom 
na korzyść — Kroacji. Deakistowski 
rząd węgierski, pomimo że w skutek 
ostatniego zwycięstwa przy wyborach 
znowu silniój stanął, z niesłychaną 
wyrozumiałością wchodzi w rozbiór 
najdalej posuniętych żądań narodow­
ców kroackich. Pomimo całej zawiści 
do żywiołu madjarskiego u znacznej 
części tego stronnictwa w Kroacji, 
które stanowi tam teraz większość wy
sejmie, najradykalniejsze organa jego 
dziennikarskie uznają to, że rząd wę­
gierski z dobrą wiarą dąży do stano­
wczego załatwieniawszelkich prawno­
politycznych sporów z Trójjedynem 
królestwem.

Obradujący obecnie sejm zagrzeb- 
ski zajęty jest pracą nad reformą usta­
wy ugodowćj z Węgrami. Sejmowa 
komisja konstytucyjna, czyli „depu- 
tacja regnikolarna", jak ją  -tam nazy­
wają, pod prezydencją biskupa Stross- 
majera prowadzi z reprezentantami 
rządu węgierskiego rokowania poufne 
nad sformułowaniem życzeń Kroacji. 
Zdolny a wypróbowanej siły chara­
kteru przywódca stronnictwa narodo­
wego, po Strossmajerze najpopular­
niejsza teraz osobistość w Kroacji — 
poseł Mazuranicz, jest duszą tych ro­
kowań przygotowawczych, którym za 
podstawę służą obok tekstu pierwo­
tnej ugody, także punkta przedłożone 
p rzez  kroackich mężów zaufania przy 
niedawnych rokowaniach (przed wy­
borami do sejmu) Andrassemu i Lo- 
nyayowi. Oprócz tego wybrała depu- 
tacja regnikolarna ze swego łona pod­
komitet dla wypracowania osobnego 
projektu względem uregulowania sto­
sunków pieniężnych między Kroacja 
a Węgrami. W skład tego podkomi­
tetu wchodzą posłowie: Mazuranicz, 
Żiwkowicz i Jakież.

Obrady sejmowe są na teraz prze­
rwane.

Ponieważ sasady zmian wkroacko-

O kawał ziemi.
P o w i e ś ć

przez

M i c h a ł a  B a ł u c k i e g o .

(Ciąg dalszy.)

B y ł to cz łow iek  około  lat trzydziestu  
l a l e d w i e ;  osob istość sym patyczna, budzą- 
sa zaufanie i uszanowanie.

P rzybyw szy do Zalesia na wezwanie 
jarona, został przedstaw iony Z "fji n ,e 
ako doktor, ale jak<> gość. B»ron b o ­
giem  nie chciał, aby Z nfja w iedziała, że 
itau jćj zdrowia jest zatrważa |ący, bał 
ńę, by niespodziewane pojaw ienie się dok- 
;ora nie zrobiło u» nićj wrażenia i nie 
pogorszyło jćj Bł “bości. W  charakterze 
więc gościa  doktór delikatnie, ostrożnie 
wybadał pilnie stan chorćj, w ięcćj obser­
wując ją , jak  pytaiąc. Baron niespokojnie  
patrzał w twarz jego, chcąc na nićj w y­
czytać Bąd jego . A le spokojna, twarz 
iok tora  nie w iele go objaśniła.^ Starał 
się w ięc jak  n a j p r ę d z ć j  znaleść sp oso­
bność wyj row adzenia doktora do ogro­
du. Tu, zaledw ie zostali sam na sam ze 
sobą, zapytał go  z troskliw ością i n ie­
pokojem :

—  I  cóż doktorze? Jakże ją  znalazłeś?
—  N ie będę łu d ził barona. Stan chorćj 

jest zatrważający...

Baron zachw iał się, zim ny pot w ystą­
pił mu na blade czuło.

—  Czy być m oże? .. —  w yszeptał d r ż ą ­
c y m  g łosem ,—  nie przypuszczałem  niedy...

—  Daj Boże, abynu się m ylił... U  k o­
biet w  tym  wieku choroby często  robią 
zw roty niespodziewane, które nas lek a ­
rzy w k łopot wprawiają. Tam , gdzie cz ę ­
sto tracimy już nadzieję, natura często  
cudów d kazuje i drwi z naszćj nauki... 
Często bywa także przeciwnie... T akie  
przyznanie się nie ubliża nam, ani nauce, 
pokazuje tylko niesłychaną rozm aitość 
organizm ów ludzkich. G dyby nie to, b y ­
libyśm y nioom ylnym i.

Baron wpatrywał się w twarz m ówią­
cego wzrokiem , w którym  m alowało się 
ogłupienie, zdudziałość. D októr sk ończył 
m ówić, on je sz cz e  zdaw ał się słuchać; 
ale nic nie sły sza ł z j e g o  m ow y, n ic nie 
rozum iał prócz tych s łó w : stan chorćj 
jest zatrważający.

Po chwili d. któr zapytał g o :
—  Czy nie uważasz pan, czy  ten stan 

apatji u chorćj zw iększa się, czy  zmniej 
sza, czy tćż ma jak ieś przerwy?..

—  Zdaje mi się, że jednako...
M ówiąc tak baron chciał oszukać s ie ­

bie, doktora i chorobę, bo nie m ógł nie 
zauw ażyć, żo apatja chorćj coraz była  
w iększą.

—  I nie dom yślasz się pan powodu  
tćj s ła b o ś c i? ..—  pytał dalój doktór.

—  N ie... —  odpow iedział krótko. —  Za 
nic w św iecie nie b yłb y  pow iedział dok­
torow i istotnego powodu.

-  Czy m oże jak i pow ód m oralny, ja­
k ie cierpienie...

—  W ątpię. W szyBcy ją  tutaj tak k o­
cham y...

—  W takim razie, —  m ów ił d o k tó r ,—  
będzie, to powód czysto  fizyczny, w ielka  
n iedokrew ność...

— Tak, tak... tak i ja  się d om yślam .— 
Potakiw ał baron, bo mu na rękę była  
taka eksplikacja choroby, zdejm ow ała mu 
bowiem  kamień z serca, uwalniała go od 
wielu wyrzutów. —  T ak, tak, n ied okre­
w ność... —  powtarzał.

—  W  razie, gd yby się stan pogorszył, 
apatja m ogłaby przejść łatw o w melan- 
cholją... i to jest, czego się obawiam ... 
N ie uw ażałeś pan, czy usposobienie cho- 
rój już dawnićj nie b y ło  sk łonne do tego  
stanu, w jakim  je st  ob ecn ie? ..

— N igdy. B yła  zaw sze żyw ą, w esołą ...
—  To dobrze. W rodzone bowiem  uspo­

sobienie do ponurój zadum y, od ziedziczo­
na po rodzicach sk łon n ość do tego, czyni 
nieraz chorohę tę nieuleczalną.

Baron zbladł znow u na te słow a. Mat 
ka Z ofi umarła w dom u obłąkanych na 
m elancholją. D októr ani w iedział, jak  
silnie słow a jego, spokojnie i obojętnie 
w ypow iedziane, ugodziły  wT barona; śm ier­
telna trw oga o Z o fję  ow ładnęła go zn o­
wu... N ie przyznał się jednak przed dok­
torem do powodów  swćj obaw'y; zdaw ało  
mu s i ę , że oszukując doktora, oszukuje 
chorobę. O baw a o Z ofję  zrobiła go tak 
dziecinnym ...

—  W ięc  cóż r o b ić ? —  spytał zgn ę­

biony. —  Radź doktorze. Od czegóż wa 
sza nauka ?..

D ok tór w ątpliw ie ruszył ram ionami.
•—  Tu lekarstw am i nie w iele poradzi... 

O dżyw ianie organizmu... rozrywka... mo- 
że wyjazd za granicę... do kąpiel że la­
z n y c h ,—  to są skrom ne środki, jakie ma 
m edycyna na tego rodzaju choroby.... 
Naiura tu m oże bardzo w iele.

—  T o mnie jednak  zastan aw ia ,—  rzek ł 
po chwili, — ze, jak pan powiadasz, nie 
b yło żadnego szczególnego powodu do 
tćj choroby. W  takim  razie trzebaby przy­
puścić jed yn ie  defekt fam ilijny. T ym cza­
sem i tego przypadku tu niema. W szak  
tak pow iedziałeś panie baronie?..

Baron udał, że nie słyszy  pytania, by  
nie b y ł zm uszony odpow iadać na nie i 
zagadał prędko o co innego.

—  W ięc jakież w ody radzisz nam dok­
torze ? —  sp yta ł pospiesznie.

—  Fraucensbad. A le to tylko w tym  
przypadku, gd yb y  stan zdrowia się n ie  
p ogo-szy ł.

—  A  gd yb y  się pogorszył ? —  spytał 
baron zm ieu onym  głosem .

—  W  takim  razie m usielibyśm y chorą 
gdzieindzićj w ysłać, — odrzekł poważnie 
i smutno lekarz.

—  D o  innych w ód?
—  G orzćj... do domu obłąkanych.
N a tćm  sk oń czy ła  się narada lekarska. 

D októr przyrzek łszy , że za k ilka dni od­
wiedzi chorą, odjechał z o s t a w i a j ą c  barona 
w okropnym  stanie. Śm ierć m atki Zofji 
stała ja k  widm o przed jego oczam i i zd a ­
wała się w yciągać ręce po nową ofiarę.

O statnie słow a doktora huczały mu w 
uszach, jak dzwon pogrzebow y i do roz­
paczy go  doprow adzały. Jedyn ie Fran- 
censbad go  pociesza ł. T ćm  jednćm  s ło ­
wem od pędzał od siebie niepokój, zw ąt­
pienie, p ocieszał się  i krzepił. Z dziecinną  
prawie wiarą uczep ił Bię tego słow a i w ie­
rzył, że Fraucensbad uleczy Zofję zu p eł­
nie. Z niecierpliw ością zajął się urzeczy­
w istnieniem  tćj m yśli i zaraz dnia nastę 
pnego u siłow ał w rozm owie przygotow ać 
Z of ę i nam ówić do tćj podróży.

W ysłu ch ał*  go spokojnie, w m ilczeniu; 
potem potrzęsła g łow ę przecząco.

—  Jakto? —  spytał baron —  nie chcesz  
jechać ?

— N ie.
—  I dla czego?
N ic nie odpow iedziała  na to pytanie.
—  T ob ie potrzeba rozryw k i, zm iany  

m iejsca —  m ów ił dalćj baron —  kąpiele  
w zm ocnią cię i odświeżą. P ojedziem y na 
kilka tygodni.

P otrzęsła  znow u głow ą i rzek ła:
—  N ie.
  Zosiu —  odezw ał się baron rozża­

l o n y  __ jeżeli nie masz już litości nad
sobą, to mićj nademną starym. T y m nie 
do grobu doprowadzisz. P ow iedz mi, o 
co ci id zie?  czego chcesz od em nie? —  
m ówił zdesperow any. —

—  N ic —  odrzekła i w estchnęła ciężko.
— C zyż się to g o d z i , abyś dla lada 

kogo, dla jed n ego  ł o . . . .
Z atrzjm ała  go w zapale spojrzeniem . 

Popraw ił się  i m ów ił d a lć j:
—  D la  jednego człow ieka poświęcała

nas w szystk ich  i zasm ucała nas. W szak  
nic złego  ci nie zrobiłem . Przecież nie 
m ożesz w ym agać n iepodobieństw a, nie 
m ożesz chcieć odem nie, abym zezw olił na 
taki m ezalians. No, przyznaj sama. P o ­
m yśl coby świat na to pow iedział, gd y­
bym  pozw olił na coś p o d o b n eg o ; coby  
matka twoja pow iedziała , gd yb y  ży ła ?

Zoija znow u zw róciła  na niego duże 
swe oczy . Tym  razem z ciem nych ich 
przepaści w yglądała  surow ość i ciem ne 
brwi zb ieg ły  się do środka czoła. Tćm  
zm arszczeniem  brwi i surowym  oczów  
wyrazem  pow iedziała mu, że nie wierzy 
w to, co jćj m ówił, że obraża tćm pam ięć 
jćj matki.

—  Jakto — nie w ierzysz, że m atka  
twoja oburzyłaby się na to. Pow iem  ci 
więcćj P isząc do mnie na k ilk a  godzin  
przed śmiercią, w których od zysk ała  przy­
tom ność, poleciła  mi czuw ać nad tobą i 
strzedz cię od podobnego kroku, który  
jćj zatruł całe życ ie  i stał się przyczyną  
jćj choroby. —  M atka twoja zrobiła m e­
zalians i gorzko odpokutow ała za to za­
pom nienie. D la  tego na śmiertelnćra łożu  
pam iętała, by córkę zastrzedz od tego.

—  T o nieprawda —  rzekła pogardli­
w i e .  _  W argi jćj w zdęły  się z odrazą, 
jakby się napiła gorzkiego^ lekarstw a. Z 
takićm obrzydzeniem  przyjęła  słow a ba­
rona, które uważała za kłam stw o ułożone 
dla zwiedzenia jćj.

—  Przekonam  cię —  rzek ł baron, który 
odgadł m yśl jćj i p oszed ł do sw ego ga­
binetu. N iezadługo w rócił ztamtąd trzy
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a jeżeli się znalazł jaki zuchwalec, który 
chciał przygotować syna do gimnazjum, 
natychmiast spadły na niego gromy klątw  
cadyków i rozmaitych cudotwórców — i 
trzeba było szczególoiejszój energji, aby 
mogli wytrwać w swoim zamiarze. P o­
mimo to znalazło się kilka rodzin ży ­
dowskich, które w ciągu roku przeszłego 
oddały swe dzieci do gimnazjum. Bardzo 
naturalnie rozpoczęły się straszne krzyki 
i wrzaski, ale to nic nie pomogło. Żydzi 
są bardzo praktyczni, i skoro tylko choć 
raz wyzwolą się z pod wpływu ogłupia­
jącego fanatyzm u, wówczas nie potrze­
bują źadnćj zachęty do oświaty. Owoce 
jćj aż nadto dobrze pojmują, chociażby 
nawet ze względów czysto utylitarnych. 
Powoli gimnazjum brzesko-litewskie za.- 
częło się napełniać dziećmi źydowskiemi, 
które, mówiąc nawiasem, uczyły się w y­
bornie. Ale cóż, czego nie m ogły dopiąć 
klątwy cadyków i wpływy rabinów, tego 
dopięło głupie postępowanie zwierzchno­
ści gimnazjalnój i jćj gorliwość russyfika- 
torska. Zamiast uszanowania uczuć reli­
gijnych uczniów i przekonania krzyka- 
czów, źe szkoła nie je st jeszcze chrztem, 
a oświata da się nawet pogodzić z zasa­
dami wyznania Mojżeszowego, władze gi 
mnazjalne nakazały młodzieży żydowskiój 
uczęszczać w każdą niedzielę i święta do 
cerkwi prawosławnćj. Samo uczęszczanie 
do cerkwi jeszcze się nie sprzeciwia prze­
pisom religijnym starozakonnych, lecz 
gdy oprócz tego zażądano, aby dzieci ży­
dowskie zarówno z prawosławnemi przy 
klękiwały i odbijały pokłony, bardzo na 
turalnie, źe z jednćj strony wzmogły się 
wrzaski ze strony fanatycznćj części lu­
dności żydow skiój, a z drugiój i obawy 
rodziców przed szk o łą , jako środkiem  
propagandy religijnćj, zdawały się być 
dosyć usprawiedliwione. Rodzice udawali 
się do dyrektora, ale ten dał kategory 
czną odpowiedź, że dla porządku tak być 
powinno, bo w szkole rządowćj, podług 
jego zdania, musi być tylko jedna religja. 
Jak słychać, po wakacjach -ydzi już nie 
bedą posyłać dzieci swoich do gimna 
zyjów.

węgierskiej ustawie ugodowej znaj­
dują się dopiero w pier wszem  sta- 
djum sformułowania, i daleka jeszcze  
droga przed niemi, zanim one nabiorą 
m ocy obow iązującej, w ięc nic pe­
wnego nie można jeszcze donieść o 
ich treści.

Prawdopodobnym  jest jednak, i e  
w głów nych zarysach ugoda z roku 
1869 zostanie niezmienioną, lecz tylko 
w  niektórych jój szczegółach ściślej 
będzie określoną niezaw isłość Kroacji 
od W ęgier pod względem  administra­
cji wewnętrznej. M ówią mianowicie, 
że godność bana, t. j. namiestnika za­
w isłego  od ministra dla Kroacji, rezy­
dującego w Peszcie ma być zniesioną, 
a natomiast minister osobiście w Za­
grzebiu będzie sprawował rządy w 
Kroacji w  imieniu monarchy, mając 
obok siebie trzech naczelników sek­
cyjnych, m ianowicie^wyznań i ośw ia­
ty, skarbowości i zarządu cywilnego, 
i dzieląc z nimi odpow iedzialność za 
zarząd kraju w obec sejmu. Dla sta­
nowienia o sprawach wspólnych Kro­
acji z ogółem  krajów korony św iętego  
Szczepana reprezentowanym  ma być 
sejm zagrzebski w węgierskim  sejmie 
w ten sam sposób i nadal jak dotych­
czas, jednakże mają być zaostrzone 
zastrzeżenia, aby nigdy obrady sejmu 
peszteńskiego nie przeciągały się tak 
długo, żeby kroackiemu sejm owi nie 
zostało dość czasu do załatwienia  
spraw krajowych.

Jak pow iedzieliśm y jest w szelka  
nadzieja, że nowa ugoda między Kro- 
acją a koroną św. Szczepana przyjdzie 
do skutku —  samoistność Kroacji bę­
dzie rozszerzoną jeszcze dalej, niż do­
tychczasow e jej granice.
' K iedyż my doczekam y się przynaj­

mniej tego. co już teraz mają Kroaci?
U  nas milczkiem pierw szy lepszy szef  
biura uszczuplać może nawet i te 
nędzne zdobycze, jakie dotychczas
wvkołataliśm y —  jak to n. p. rlzieje . „ , ,*7 , : r , • tyzowali z Bulakatm i rozszarpanie
się Z rozporządzeniem o zaprowadzę- 0 j C 2 y z n y  uważali za zbrodnię, i nad tyra 
niu polskiego języka w urzędach. A CZy [iein n i e  dającym się „etyeznie44 "- 
gdzie nam do tego CO już m a Kroacja! jsprawiedliwić, boleli wraz z Polakami

Zaznacza jednak epokę zupełuój zmia­
ny „na gorsze44 w usposobieniu i zapa­
trywaniach „kulturników44 niemieckich — 
a ten czas opamiętania przyszedł wtedy, 
kiedy im nadano „z góryu (bo ich rewo­
lucyjne zabiegi do żadnego nie dopro­
wadziły rezultatu) konstytucję.

I w Niemczech i w Ausirji, skoro ich 
powołano do brania udziału w sprawach 
publicznych, ocknęli się.

Nie wiele myśląc, uznali raptem , źe 
podział Polski był historyczną koniecz 
nością.

Jak dojrzały człowiek pozbywa się ide­
ałów m łodości, tak tu Niemcy przy­
szedłszy do praktycznego rozumu, zmiar­
kowali, że im z tćm lepićj, by się sym- 
patji młodości pozbyć i ją przemienić 
na antypatję.

Chwali przy tćj okazji ks. Bismarka, 
że — choć nie w yjaw ił, jakich chwyci 
się dyplomatycznych środków przeciw 
Polakom (i w tćm jego główna zaleta 
jako męża stanu) — prosto z mostu wy­
powiedział w parlam encie, źe ich chce 
zgnieść.

Za to go chwali N . f r .  Presse w prze­
konaniu, źe Bismark to kiedyś będzie 
honorował — darmo u tych ludzi n i c. 
TJmsonst ist nur der Tod (dowcipniś jakiś 
dodał: nein denn er kostet das Leben)\ przy­
słowie to gdyby już nie istniało, mogło 
by być wymyślone przez N . f r .  Presse 
jako godło jćj „etyki14 : Darmo u n a s . ,  
nic.

Różne robi zarzuty Polakom. D ziś ul- 
tramontanizm popłaca — z Berlina w y­
szło h a sło .. .  w ięc naturalnie źe na tym 
koniu trzeba jeźd z ić , bo to coś przynie

laków potępiała, jako rewolucjonistów  
z profesji, bo wtedy za taką tylko de­
nuncjację „honorowano14 skrzętnych pi 
smaków.

Nie raz się zastanawiałem, dlaczego to 
nawet wywody, w których jest ziarnko 
prawdy, nie wywierają wpływu i nie prze- 
konywują strony przeciwnój, jeźli tacy 
ludzie prawią morały?

Rzecz przecie pozostaje rzeczą i prawda 
prawdą... ktokolwiek ją wygłosi — i to 
przyszedłem do przekonania, źe to się 
dzieje naturalnie, i dlatego, źe ci mora­
liści i politycy w naszój Przedlitawji znani 
jak 2 ły  grosz, źe się o nich wie co ro­
bili? jak postępowali? i czćm się głów ­
nie preokupują? i źe dlatego im tylko 
wierzą ludzie „koterji14.

Kto wie, jak za czasów Biirgermini- 
sterium od sławnego kupna dóbr skar­
bowych przez K... zaczęli odważnie ob­
dzierać, kto się nawinął, jak  ta, tak zwa­
na bohere Rauberei, systematycznie kul­
tywowaną była, i jak gdzie można, ten 
żadną miarą nie będzie się zapatrywał 
na emanacje drukowane ze strony takićj 
koterji inaczój, jak przez lupę interesów  
osobistych, tych ludzi, którzy się zawsze 
pytają: Quid prodest?

nami szczere lecz niezgodzone różnice J skrypca północnych Niemiea wynosi 4 
opinji w tćm , co dotyczy systematów (miljardy i pół w których sam Berlin fi- 
protekcyjnego i wolnohandlowego, odkła > guruje na 3 i pół miljarda. 
damy roztrząsanie tćj materji do zgro- j Radość francuska z tak nadzwyczajne- 
madzeń wyborczych okręgowych, a na go udania się pożyczki jest wielką i u- 
stępnie do decyzji kongresu, bez żadne- sprawiedliwioną, gdyż ich nadzieje nie 
go w to wdawania się władzy w ykona-' zostały zawiedzione.
wczój. j Po katastrofach wojennych i nieszczę-

7. Kredyt publiczny winien świętą po- j ściach wszelkiego rodzaju z radością wi- 
zostać rzeczą; sprzeciwiamy się w ię c ; dzieliśmy mieszkańców Paryża spieszą- 
wszelkiemu zrzucaniu długów pod jaką cych do wypełnienia obowiązku wzgję-

Ameryka.

W iedeń 6 sierpnia. 
n N . f r .  Presse w artykule wstępnym  

robi z > kazji podziału pierwszego Pol­
ski, dokonanego przed s t u  laty, swoje 
uw*gi polityczne.

Przyznaje, ż« przódy Niemcy sympa- 
Polakami i rozszarpanie ich

W iadomości polityczne 
i korespondencje.

Brześć Litewski. Tutejsze władze gi- 
mnazjalue dały dowód wielkiej nietakcy- 
czności w postępowaniu i gorliwości ru- 
syfikatorskićj posuniętój do necplus ultra. 
W iadomo, że rząd ostatniemi czasy stara 
się wszelkiemi sposobami pociąguąć do 
szkoły dzieci żydowskie, w tćj słodkićj 
nadziei, że się uda je  zmoskwiczyć.

W niektórych miejscowościach Litwy, 
stojących wyźćj pod względem oświaty, 
jak W ilno lub K ow no, ludność żydow ­
ska chętuie posyła swoje dzieci do szko­
ły , zwłaszcza do gimnazjów, ta k , że w 
chwili obecnćj w Kownie np. ilość ucz­
niów starozakonnych znacznie przewyż­
sza ilość katolików. Lecz nie wszędzie 
tak łatwo ludność żydowska dała się po­
ciągnąć oświatą i jćj przyszłemi korzy­
ściami. W takich ogniskach handlu i prze­
m ysłu żydow skiego, jak Berdyczów lub 
Brześć Litewski, aż do ostatnich czasów  
nie było ani jednćj rodziny, któraby się 
chciała zdecydować na oddanie dziecka 
do szkoły. Brześć Litewski jest pod tym 
względem najzacofańszym z miast za­
m ieszkałych przez żydów. Tutaj z powo­
du bardzo nielicznych mieszkańców w y­
znania katolickiego, starozakonni byli zo 
stawieni samym sobie i ich cadykom, 
którzy podtrzymywali ducha odrębności 
i strasznego fanatyzmu wśród ciemnćj 
ludności.

Brześć Litewski jest zresztą siedliskiem  
chasydyzmu i najfanatyczniejszych sekt 
żydowskich. Pod wpływem i naciskiem  
cadyków nikt nie śmiał myśleć o szkole,

Sie „chabrusowi“.
Gdyby rocznica była przypadła za Ba- 

i cha lub Metternicha, to z tćm elastycz- 
|ućm  przekonaniem N . fr . Presse by Po-

( P r o g r a m  d e m o k r a t ó w )  uchwa­
lony przez konwencję generalną stron­
nictwa tego w Baltimorze, daje dokładne 
wyobrażenie o dążnościach i zasadach 
demokracji w Ameryce. Dlatego podaje­
my go tutaj w ca łości:

1. Uznajemy równość wszystkich ludzi 
przed prawem i utrzymujemy, iż obo­
wiązkiem jest rządu w stosunku jego z 
narodem wymierzanie wszystkim obywa­
telom sprawiedliwości równój i ścisłćj, 
bez różnicy miejsca ich urodzenia, rasy, 
cery, ani też ich opinji religijnych lub 
politycznych.

2. Przyrzekamy utrzymywać unję tych 
Stanów, wyzwolenie i równouprawnienie 
(Czarnych), a sprzeciwiać się wszczyna­
niu na nowo kwestji, już rozstrzyg Jętych 
w trzynastym , czternastym i piętnastym  
dodatkach do konstytucji (dotyczących  
równouprawnienia ras).

3. Żądamy natychmiastowego i bezwa­
runkowego uchylenia wszys ki*‘h wyłą­
czeń, zawyrokowanych w następstwie ro­
koszu, ostatecznie już przed laty siedmiu 
uśm ierzonego, a to w tćm przekonaniu, 
że powszechna amnestja sprowadzi zup-1- 
ne wszystkich części kraju uspokojenie.

4. Samorząd miejscowy na powszech- 
nćm wotum oparty, skutecznićj prawa 
wszystkich obywateli zapewnia, niż wła­
dza zcentralizowana. Dobro publiczne wy 
maga zwierzchnictwa urzędu cywilnego 
nad wojskowym i opieki habeas corpus 
celem zabezpieczenia wolności osób.

Żądamy więc dla każdćj jednostki naj- 
szerszćj możliwćj wolności, z porządkiem  
publicznym zgodzić się dającćj; dla Sta­
nów zaś żądamy samorządu, a dla naro­
du powrotu do zasad pokoju, tudzież 
konstytucyjnego ograniczenia władzy wy- 
konawczój.

5. Służba cywilna rządowa stała się 
dziś prostćm tylko narzędziem uciem ię­
żenia w ręku jednego stronnictwa, celem  
ambicji osobistych, przedmiotem samo­
lubnych pożądań. Jest ona zgorszeniem  
i wyrzutem dla naszych wolnych insty­
tucji; wyradza oraz demoralizację, która 
dla trwałości republikańskich rządów zgu­
bną stać się może. Dlatego uważamy 
gruntowne zreformowanie służby cywil 
nćj za jednę z najdolegliwszych potrzeb 
chwili obecnćj. Sądzimy, źe tylko uczci­
wość, uzdolnienie i wierność są zasadne- 
mi tytułami do urzędów publicznych; źe 
posady od nominacji rządu zależne nie 
powinny być przedmiotem dowolnego ta 
worytyzmu i patronatu, i że urzędowanie 
publiczne winno napowrót honorowćm być 
stanowiskiem. W  tym celu naglącą jest 
koniecznością, ażeby prezydent nie mógł 
być kandydatem do ponownego wyboru.

6. Żądamy systemu podatków federal­
nych, któryby przemysłowi narodowemu 
nie zaw adzał, a potrzebne mógł dostar­
czyć środki na pokrycie wydatków rządu 
oszczędnie sprawowanego, na emerytury, 
na prowizję od długu publicznego i na 
coroczną umiarkowaną redukcję kapitału 
tego długu. A  uznając, że są między

kolwiek postacią.
8. Rychłego powrotu do wypłat w mo­

necie brzęczącćj wymagają również naj­
wyższe względy moralno4*iż handlowćj i 
uczciwości publicznćj.

9. W dzięczną zachowujemy pamięć he­
roizmu i poświęceń żołnierzy i maryna 
rzy republiki, i żaden krok nasz nie bę­
dzie zmierzał do umniejszenia w czćm- 
bądź sławy, jaką sobie słusznie zdobyli, 
ani też prawowitćj ich patrjotyzmu na­
grody.

10. Przeciwni jesteśmy wszelkim nadal 
koncesjom gruntów skarbowyeh na ko­
rzyść kolejowych i innych kompanji. 
Grunta publiczne winny być najświęcićj 
zachowane dla prawdziwych tylko osa­
dników.

11. Sądzimy, iż obowiązkiem jest rzą­
du w stosunkach z obcemi narodami pie­
lęgnowanie przyjaźni na pokoju zasadza- 
jącćj s ię , i obejście ze wszystkiemi na 
warunkach uczciwości i rów ności, tak, 
iżby wymagania niesprawiedliwe za ró 
wnie hańbiące uważał, jak i poddawanie 
się takowym.

12. W celu skutecznego rozszerzenia 
tych zasad i podtrzymywania kandyda­
tów, przez tę konwencję wystawionych

dem ojczyzny; tłumy cisnące się do biur 
w których subskrypcje były przyjmowa­
ne, przekonywują o chęci licznego pod­
pisywania się. Zapewne ze sceptyzm ze­
chce widzieć w tćj pożyczce nie patrjo- 
tyzm lecz spekulacją, jedaak wielka li­
czba podpisujących się małych handla­
rzy, urzędników wszelkiego rodzaju i ro- 
botniKÓw, którzy do kas publicznych 
przynosili zebrany przez siebie grosz za­
oszczędzony, nadaje tćj pożyczce cha­
rakter m a n i f e s t a c j i  c z y s t o  p o l i -  
t y c z n ć j .  Skromnym tym ludziom nie 
szło o mały zarobek, o mały procent —  
lecz składali oni swój pieniądz na ołta­
rzu ojczyzny, żeby przyjść jćj w pomoc 
i oswodzić departamentu zajmowane przez 
wojska niem ieckie, jako gwarancję za­
płaty kontrybucji wojennćj. Zapewne, że 
w wielkićj liczbie podpisujących się na 
tę pożyczkę są w części i spekulanci, 
bursiarze, bankierzy, lecz giną oni w o- 
gólnćj liczbie i uwydatniają tych, którzy 
się powodowali patrjotyzmem. M ieszkań­
cy Paryża dali św iadectw o, że patrjo- 
tyzm stolicy ożywia całą Francję swemi 
promieniami.

Na prowincji takiź sam zapał jak i w 
Paryżu, wszędzie zrozumiano cel, wszę

(rozumie się tu kandydat na” prezydenta j dzie powodowano się chęcią — uwolnie- 
p. Greeley i kandydat na wiceprezydenta | nia zabranych prowincji 
p. Brown. p . R .), wzywamy w szystkich' 1 
obywateli patrjotów do współdziałania i 
serdecznie to ich współdziałanie przyj­
miemy, jakiekolw iek m ogły być dawniej­
sze ich stronoicze stosunki.

Francja.
ParyŹ 2 sierpnia.

(N N ) .  Znany rezultat pożyczki prze­
chodzi wszelkie oczekiwania. — Frtiucja 
chcąc pozbyć się Niemców z zajętych 
przez nich departamentów rozpisała trzy  
m il ia r d o w ą  pożyczkę, a zaufanie publi­
czne dało jćj 4 F  m ilja rd ó w  641 m iljon ów .  
Cyfra ta p o w i ę k s z o n ą  jeszcz będzi- 
przez subskrypcję zrob oną a dotąd nie 
zupełnie znaną w kilku małych pań­
stwach. Mówią dziś na bursie, że ogólua 
cyfra subskrypcji podniesie się od 44 a l­
bo do 45 miljardów.

Dotnd zad *u kraj nie dał tak wielkich 
dowodów życia i wobec tych cyfr fan 
tastyeznych wszelkie komentarze byłyby  
zbyteczne, lecz jako korespondent Kraju  
stawający zawsze w obronie narodu fran­
cuskiego z radoś *ią konstatuję tea fakt, 
który przekonywa, że miałem rację pi­
sać parę tygodni temu do waszego dzieu 
nika, — że kiedy Niem cy przekształcili 
wojnę w spekulację fi musową, i pozwa­
lają się kupować lub sprzedawać, Fran 
ej a” znajdzie dosyć pieniędzy, ż by się 
od nich wyzwolić. Nie długo czekaliśmy 
żeby się sprawdziły te przewidywania.

Nie przekraczając zakresu korospon- 
doncji, podaję w dzisiejszym moim liście 
tylko kilka cyfr, żeby powiejdzieć słów ­
ko o samćj pożyczce.

Podług znanych cyfr, ogłoszonych po- 
zawczoraj w zgromadzeniu narodowem  
przez ministra skarbu pana de Goulard, 
ogólna subskrypcja wynosiła 41 m i l j a r ­
d ó w  641 m i l j o n ó w  franków.

S u m a  ta dzieli się w sposób nastę­
pujący :

P a r y ż  podpisał się na 790 miljonów 
886 tysięcy franków procentu, przedsta­
wiającego kapitał 13 miljardów, 445 mil­
jonów 062 tysięcy franków.

D e p a r t a m e n t a  podpisały się na 
246 miljonów, 460 tysięcy franków pro­
centu, przedstawiającego kapitał 4 mil­
jardów 379 miljonów 820 tysięcy fran­
ków.

O b c e  k r a j e  podpisały się na 1 mil- 
jard 426 miljonów 779 tysięcy franków  
procentu przedstawiającego kapitał 2 4
m iljardów  2 6 5  m i l jo n ó w  2 4 3  t y s i ę c y  
fr a n k ó w .

Nie od rzeczy wspomnieć jest, że sub-

Lecz i pieniądze zagraniczne przycho­
dzą w pomoc Francji. Niemcy, którym 
Francja jest dłużną trzy miljardy, dają 
jćj 4 i pół miljardy a sam Berlin trzy 
miljardy i p ó ł!

Zwyciężona Francja znajduje na swoje 
zawołanie tyle miljardów, ze tryumfują­
cym Niemcom ani zamarzyłoby się otrzy 
mać je w części.

Z różnych innych części świata przy­
chodzą takież same wiadomości. W Kon­
stantynopolu podpisano się na pożyczkę 
francuzką na pół miljarda.

Wczoraj doszła nas depesza z Bombay, 
że tam podpisauo się na 900,000 funtów 
szterlingów (25 mdjonów fr.), bo chociaż 
Francja posiada małe posiadłości w Azji, 
sława jćj i oręż znaue są w całym święcie.

Jutro dowiemy się może, że pożyczka 
francuzka znalazła poparcie w Japonji lub 
Chinach, a nie dziwilibyśmy się odbiera­
jąc podobne wiadomości z Antipodów, 
ł*dyz p o d ł u g  t e g o  jak rzeczy idą, Austra- 
lja i Ameryka należą do starego świata.

Sztandar Francji powiewał lub powie­
w a  jeszcze na rozmaitych częściach kuli 
zieroskićj i zapew ne, że uie zostawia on 
po sobie złych wspomnień, jeźli ze wszyst­
kich stron przychodzą dowody sympatji 
i zaufania.

Ten nadzwyczajny rezultat pożyczki 
przekonywa, ze Francja i obce kraje, Łu- 
ropa i cały świat wolą powierzyć grosz 
przez siebie zaoszczędzony narodowi w y­
stawionemu na burze wolności, niż inne 
mu narodowi osłabionemu przez despo­
tyzm.

Pan Thiers położył ogromne zasługi na 
polu wyzwolenia narodu francuzkiego, hi- 
storja nie zna ani podobnych wysileń, ani 
tak wielkich poświęceń, zapisze ouu zło- 
temi literami obraz jego rządów, lecz ka­
pitaliści cudzoziemcy, którzy w tćj po­
życzce figurują na przeszło 20 miljardów, 
nie ofiarowali swych pieniędzy ani p. Thier- 
sowi temu starcowi blizko ośmdziesięcio- 
letniemu, ani też tćj lub innćj formie rzą­
du , ale Francji odradzającćj się, podno- 
szącćj się ze swych nieszczęść, Francji u- 
nikającćj dwóch ostateczności, które j e ­
szcze niedawno jćj groziły: despotyzmu i 
rewolucji. Kapitały zagraniczne nie rzą­
dziły się innymi powodami. Spekulacja 
jest ostrożną i jakkolwiek dzienniki nie­
mieckie mogą sobie drwić z udania się 
pożyczki lub przypisywać ją gwarancjom  
niemieckim, świat wie co o tćm sądzie. 
Dzięki tegoczesnym ideom kosmopolity­
cznym , dzięki poniżaniu się człowieczeń­
stwa, dzięki coraz więcćj ginącym trady­
cjom —- ojczyzna dla większości a szcze- 
góluićj dla kapitalistów jest poniekąd ab­

strakcją idealną, człowiek chcący dobrze 
umieścić swój pieniądz, słucha swego in­
stynktu, i dziś nie wystarcza jakiejś n a ­
rodowości być prześladowaną, nieszczę­
śliwą, zabraną, żeby poruszyć sympatje i 
zawołać o pom oc, należy żeby taki na­
ród nie zapominając swych tradycji hi­
storycznych, odznaczał się jakąś nową 
dążnością, jakąś ideą i pewnością w p*zy- 
szłość, żeby strzegł swojćj w olności, po­
rządku i był silnym. Te wszystkie cechy 
posiada naród francuzki, podnosi się on 
ze swoich nieszczęść, daje dowody wiel­
kiego swego życia i tćj niezaprzeczonćj 
wiary w przyszłość, która pozwoliła dwom 
wydartym prowincjom Alzacji i Lotaryn- 
gji podpisać się na narodową francuzką 
pożyczkę w ilości kilku miljardów. Gdyż 
miasta M etz, Strassburg, Kolmar i Mil 
huza składając na ołtarz ojczyzny c z t e ­
r y  m i l j a r d y  f r a n k ó w ,  przekonywu­
ją o niemożebności zerwania w ęzłów 'h i­
storycznych i ducha narodow ego, który 
na wieki połączył z Francją zabrane chwi­
lowo przez Niemcy dwie prowincje, a o 
które wcześmćj lub późnićj Francja się 
upomni. Ta pewność jest tak wielką, za­
soby i siły francuzkie tak przekonywają­
c e , że spekulanci niemieccy pospieszyli 
ze swemi pieniądzm i, podpisując poży­
czkę francuzką na cztery i pół miljardy.

Wobec tćj nadzwyczajoćj pożyczki, 
która pokryła się z takim pośpiechem, 
zdawałoby s ię , że zręczna polityka nie­
miecka mogłaby natychmiast wyprowa­
dzić wojska okupacyjne z prowinej fran- 
cuzkich, lecz tak nie jest i Europa rn 
jeszcze się przekona, że wojska niemie­
ckie zostają się nadal we Francji przez 
nienawiść , żeby odosobnić i paraliżować 
zamiary francuzkie. Ustąpienie wojsk nie­
mieckich, wywołałoby może jakieś posza 
nowauie dla nich lub uczucia syiapatji i 
oddaliłoby wojnę na dłuższy czas, lecz 
polityka gabinetu berlińskiego jes: dah-ką 
od takich pojęć, a tćm samem pozosta­
wia wszelką wolność Francji i nakazuje 
jćj żyć z przekonaniem, że Advert us ho- 
stem aeterna auctoritas esto.

[ L e w i c a ]  zgromadziła się w dniu 2 
b. m. w Wersalu dla wysłuchania mani­
festu zredagowanego przez pana H enry­
ka Martin. W szczęły się niejakie dyspu­
ty w tym przedmiocie pomiędzy człon­
kami tego zebrania. —  Krytykowano nie­
które ustępy m aoif stu z różnych punk­
tów widzenia, mianowicie, źe te ustępy 
uie wyrażały zupełnćj niezależności od 
skrajnej lewicy.

Ponieważ j* doak większość zebrania 
oświadczyła się za temi ustępami, kilku 
członków pizeto odmówiło swych podpi­
sów na manifeście.

Manifest lewicy przypomina pnł żenie 
kraju w wilię wyborów czerwonych roku 
1871, gdy s.rormictwa monarchiczue jak- 
kolwi- k poróżnione miedzy sobą, połą­
czyły się przeciwko R zeczypospolitćj; 
dziś ostatnie sześć zajętych departamen­
tów*, są bliskie oswobodzenia, pożyczka 
pokrytą została dwanaście razy, prze­
m ysł i handel rozpoczęły swe czynn -ści, 
a fakcje polityczne stały się brzsilnemi.

Manifest powiada, że ten stan rzeczy 
w zupełności usprawiedliwia pos’ępowa- 
nia członków lewicy i pomoc, jaką ona 
użyczyła prezydentowi Rzeczyposp litćj. 
Man.f--st dodaje, że polityka republika­
nów była po'ityką konserwatywną i re- 
paracyjną i źe to nie oni opóźnili uspo­
kojenie lub zatrwożyli interesa swą wy­
trwałością w ogłoszeniu tymczasowego 
znamienia republiki, — którą kraj chce 
mieć stanowczo, republikanie praguęli za­
wsze z g o d y : otworzyli oni 3we szeregi
dla w szystkich, którzy się zgadzali na 
Rzeczpospolitą.

Manifest powiada, że republikanie g ło ­
sowali za podatkiem od produktów suro­
wych, ponieważ większość nie chciała 
przystać na podatek od dochodów i dla 
tego, że potrzeba było dostarczyć skar­
bowi zasobów koniecznych mu głównie 
do zaspokojenia procentów pożyczki.

Co zaś do kwesiji rozwiązania izby —  
manifest lewicy oświadcza, że gdy bud­
żet na rok 1873 zostanie zawotowany i 
ustawodawstwo względem reorganizacji 
wojsk uzupełnione, należy się spodziewać 
że zgromadzenie oceni niezmierną zmia­
nę, jaka się dokonała od czasu jego o- 
bioru w pojęciach i faktach, i że osądzi 
samo swoje posłannictwo za skończone.

mając w ręce kawałek pożółkłego papieru
i wręczył go Zofji.

Ta przeszła powoli i uważnie list cały. 
W  miarę im dłużćj czytała, twarz jćj po­
sępniała, jakby ją kto coraz większemi 
cieniami obrzucał. Potem ręce jćj wraz z 
listem opadły ciężko ua kolana i boleśnie 
jęk n ę ła :

—  O 1 matko !
—  Umierającćj przysiągłem dotrzymać 

słowa —  mówił baron uroczyście. — W i­
dzisz więc, że jestem związany i choćbym  
nawet wbrew zasadom moim chciał po­
zwolić na to szaleństwo, przez pamięć na 
m alkę twoją —  nie mogę.

Rozmowa ta nie uleczyła wprawdzie 
Zofji; ale ją bardzo zmieniła. Owa duma 
pogardliwa i hardość, co drzćmały dotąd 
na zastygłych rysach jćj twarzy, ustąpiła 
teraz miejsca jakiemuś pognębieniu i bez­
silności. Dusza coraz więcćj grzęsła w 
smutku.

Mimo to na wyjazd do Francensbadu 
namówić się na żaden sposób nie dała, 
choć zdrowie jćj w zatrważający sposób 
z każdym dniem Bię pogorszało.

X X III.

W śród tego czasu zdarzył się wypadek 
ważny i smutny dla całćj okolicy. Bu­
rza niepamiętna, nadzwyczajna, wraz z 
z gradem poniszczyła bieleiące już zbo­
ża, a czego grady nie w ytłu k ły , to po­
niszczyły do ostaika wylewy. W skutek 
ciągłych i ulewnych deszczów , rzeka 
przerzynająca Zalesie wezbrała tak gw ał­

townie i w y so k o , źe nietylko domy tuż 
nad rzeką stojące zalała; ale i wyżćj 
nieco położonym zagrażała. —  Popłoch  
był niesłychany. Ludzie nieprzyzwycza 
jeni do tego rodzaju klęski w tćj okoli­
c y , nie umieli sobie radzić, bronić się 
przed natarczywością rozszalałego żywio­
łu ; to tćż większa część mizernego do­
bytku wieśniaków poszła z wodą. Nie- 
bezpiecz< ństwo wzrastało, gdyż burza za 
burzą jak procesją przechodziły codzień, 
woda coraz bardzićj wzbierała i prze 
strach zwiększał się. Biedny lud wylę 
kniony, zrozpaczony, lamentem tylko  
i modlitwą radził sobie; środków obrony 
nie było żadnych, ze dworu żadnćj po­
m ocy , gdyż dworscy ludzie zajęci byli 
pilnowaniem i wzmacnianiem wałów par­
ku, które woda podmulała i przerwać u- 
siłowała w kilku miejscach. Baron w y­
znaczył nagrodę służbie, jeżeli ochronią 
park od zalewu. W oda dostawszy się do 
parku, porobiłaby okropne spustoszenia 
i poniszczyłaby niechybnie z taką staran­
nością przez tyle lat zaprowadzane przez 
barona ulepszenia. To tćż służba, w szy­
scy domownicy i oficjaliści zajęci byli 
dzień i noG obroną wałów. W ieś zosta­
wiono na pastwę wylewu.

Na szczęście, młody Schmidt dowie­
dziawszy się o niebezpieczeństwie w ie­
śniaków, pośpieszył ze swemi ludźmi na 
pom oc; — a m ógł to tćm łatwićj uczy­
n ić , gdyż u nich nie było niebezpie­
czeństwa. — W prawdzie ta sama rzeka, 
która tu takie spustoszenia robiła, prze­
pływała powyżćj przez ich fabryki; ale

przezorny Schm idt, zakładając fabryki, 
zamknął rzekę w W ysokićm, kamiennćm  
korycie i wyrównał jćj bieg. Była to ro­
bota kosztow na, która jednak teraz so­
wicie się wypłaciła.

Schmidt ze spokojem patrzał na roz­
hukane, żółte, spieniono falo rzeki, które 
z wściekłością tłukły się, szumiały i prze­
walały w kamiennćm łożysku. Rzeka nie 
podniosła się nawet do połowy tam. To 
tćż syn jego mógł bezpiecznie i bez o- 
bawy śpieszyć na pomoc zagrożonym  
wieśniakom z Zalesia. — Zręczny, przy­
tomny i energiczny, kierował dzielnie o- 
broną, ratował nieszczęśliwych z niesły­
chaną odwagą. — Ponieważ głównym  
powodem nit-radności był brak łodzi, Adolf 
posłał natychmiast do fabryk i kazał 
tratwy, przygotowane na brzegu do sp ła­
wu cynku, spuścić na rzekę. W ten spo­
sób kilka tratew spłynęło z biegiem rzt-ki 
na pomoc. B yła to pomoc w ielka, gdyż 
na tratwy chwytano pływające sprzęty, 
naczynia i przewożono je na bezpiecz­
ne miejsce. —  Adolf sam stał przy je ­
dnym sterze i baczne oczy zwracał na 
wszystkie strony, wydając rozkazy. —  
W szystkich oczy były  na niego zwróco­
ne ; kobiety stojące na brzegu ze łzami 
wdzięczności wyciągały do niego ręce i 
dziękowały błogosławiąc wybawcę.

Jednak pomimo tak dzielnćj i energi- 
cznćj pom ocy, jaką niósł Ad-df ze sw e­
mi ludźmi zagrożonym mieszkańcom, po­
łożenie stawało się eoraz okropniejsze. 
Woda przybywała ciągle i podnosiła się 
w łożysku coraz w yzćj, oblewając coraz

cieśnićj w zgórk i, na których schroniła 
się większa część ludności z dobytkiem  
swoim. —  A dolf obserwował pilnie ten 
gwałtowny wzrost wody i coraz więcćj 
tracił nadzieję. Na twarzy^ jego widać 
było zafrasowanie i niepokój.

Jeden tylko zostawał środek ratunku. 
Adolf jednak nie mógł zdecydować się 
na niego. — Powiemy zaraz dlaczego.

Rozpatrując się w położeniu okolicy i 
przypływie wody, spostrzegł A dolf wpraw- 
nćm ok iem , że gdyby rzeka gdzieś po­
wyżćj swobodniejszy odpływ miała i mo­
gła się rozlać szeroko, pęd jćj na równi­
nę, na którćj leżało Zalesie, byłby mnićj 
gwałtowny i mnićj obfity. Ale właśnie 
powyżćj ludzie barona, pilnując wałów i 
wzmacniając je , bronili jćj tego upustu. 
Przerwanie wałów otaczających park roz­
dzieliłoby masy wody, niski teren parku 
stanowiłby rodzaj rezerwoaru i zmniej­
szył przypływ na równinę. Środek był 
bardzo skuteczny i zaradczy; ale A dolf 
nie mógł zdecydować się na niego.

W iedział bowiem jak baron wysoko 
tę rozkoszną ustroń swoją, jak dumnym byt 
z nićj, a nie ulegało wątpliw ości, że 
przerwanie wałów zniszczy i zrujnuje 
park mocno. W każdym innym razie po­
wód ten nie wstrzymałby Adolfa ani na 
chwilę, ale teraz po świeżćui zajściu z ba­
ronem był pewny, że ten tylko uczuciu 
zemsty przypisze ów krok, który on 
chciał przedsiębrać jedynie dla ocalenia 
nieszczęśliwych. Dlatego wahał się i wy­
czekiwał.

A le niebezpieczeństwo wzmagało się

tak widocznie, że A dolf powodowany 
szlachetnćm uczuciem ludzkości, odrzucił 
na bok wszystkie osobiste skrupuły i 
dał znak do przerwania wałów. Ludzie 
z rączością i okrzykiem rzucili się do 
spełnienia jego rozkazu. Niektórzy z nich 
sami padli już poprzednio na tę myśl, 
ale bali się wykonać ją bez jego pozwo­
lenia. To tćż teraz z gwałtownością i po­
śpiechem rzucili się do dzieła.

Ludzie barona znowu, spostrzegłszy ich 
biegnących ku wałom, domyślili się za­
miaru i sp ieszyli, by im przeszkodzić. 
Rozpoczęła się bójka zażarta, wściekła. 
Z jednćj strony służalcza gorliwość, z 
drugićj instynkt zachowawczy, chęć ra 
towauia się rozpalała do wściekłości i
r o z p a c z n y c h  wysilen.

Rezultat bójki nie mógł być wątpli­
wym. Ludzie Adolfa, posiłkowani groma­
dą wieśniaków, byli w tak znacznćj wię­
kszości, że w niedługim czasie odparto 
ludzi barona i przekopano wały w kilku 
miejscach.

Woda szalonym pędem wciskać się za­
częła temi otworami, rozpierała gliniaste 
ściany, podmulała je , waliła i w krótkim  
czasie park cały stał w wodzie. Mętne 
żółte wody wirowały i zataczały się 
koło szerokich drzew, przedzierały się 
przez gałęzie krzaków i zalewały coraz 
to dalsze przestrzenie. Za to na równi­
nie woda przestała podnosić się, a przy- 
najmnićj przypływ jćj był bardzo mało 
widoczny.

Stojący na wałach z łopatami i sie­
kierami robotnicy wznieśli okrzyk rado­

sny na cześć Adolfa. Okrzyk ten potęż­
ny, silny, jak  huragan zatrząsł drzewami 
parku i rozleciał się po nim w tysiącz­
nych ochach.

Okrzyk ten doleciał aż do uszów ba­
rona. D om yślił się, co on znaczy, bo mu 
już doniesiono o całym wypadku i twarz 
jego groźnie zasępiła się słuchając tych 
okrzyków dzikićj radości. Okrzyki zda­
wały się urągać z jego niemocy. Baron 
był sinoblady, jak gradowa chmura, nic 
nie mówił; ale z niespokojnie latających 
oczów i drżących warg łatwo odgadnąć 
można b y ło , jaka burza kłębi w nim. 
Żal, oburzenie, pogarda i durna zmiesza­
ne gotowały się w nim. Ani na chwilę 
nie wątpił, źe A dolf wyrządził mu to u- 
myślnie, powodowany uczuciem nienawi­
ści i zemsty, i teraz tryumfuje i cieszy 
się ze swego dzieła. Duma barona cier­
piała niezmiernie na tym tryumfie par- 
wenju8za, upokorzenie gryzło go i mar­
twiło.

Gorzćj jeszcze uczuł swą krzywdę, 
gdy mu po kilku dniach doniesiono, ja­
kie szkody porobił wylew w parku. W o­
da poznosiła i porwała mostki, rozrzu­
ciła sztuczne groty, zamuliła ścieżki i 
gazony —  gotycką ruinkę podminowała 
tak, że się zapadła w kilku miejscach.

Z ścieśnionćm sercem słuchał baron 
tych relacji, nienawiść i oburzenie prze­
ciw Adolfowi rosły w nim.

— Odpowie mi za to — rzekł uderza­
jąc o stół. —  G oizko mi to odpokutuje.

(Ciatr d a lsay  n astap i.)
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Ono zrozumie, kończy manifest, że na­
deszła chwila oddania Rzeczypospolitej 
w ręce zgromadzenia, które będzie mia­
ło za zadanie rozwinąć, wzmocnić dzieło 
odkupienia i odrodzenia, dzieło w któ­
rym wszyscy miłujący kraj powinni 
współdziałać gromadząc się około wiel­
kiego obywatela, który otrzyma w hi- 
storji wysoki zaszczyt przywiązania swe­
go nazwiska do ostatecznego ugruntowa­
nia Rzeczypospolitćj francuskićj.

— [ Z g r o m a d z e n i e  n a r o d o w e j  
na ostatniem posiedzoniu zatwierdziło no­
wy rządowy monopol wyrobu i sprzeda­
ży zapałek chemicznych^317 głosami prze­
ciw 161. Tworzenie monopoli zawsze jest 
rzeczą niebezpieczny, nawet gdy są tego 
poważniejsze powody. Na sam poczytek 
rzyd będzie potrzebował około 20 miljo- 
nów franków na wynagrodzenie dotych 
czasowych fabrykantów. Lękać się przy- 
tćm należy, że tak jak w monopolu ta- 
bacznym rzyd nie będzie dbał o zaspo­
kojenie gustu i potrzeb konsumentów, ba­
czyć jedynie na własny tylko kieszeń.

K T i e m c y .
[ P o z ó r  z g o d y  m i ę d z y  R o s s j y  

a N i e m c a m i  — u r o c z y s t o ś c i  u- 
n i w e r s y t e c k i e  w M o n a c h j u m  — 
n i e u s t a j y c y  s p ó r d z i e n n i k a k a n -  
c l o r z o w e g o  z Germanją — p o ł y- 
c z e n i e  O d r y  z k o l e j y  ż e l a z n y ] .

Mimo pozornćj zgody cesarstwa nie­
mieckiego z ros8yjskióm, podnoszonćj tak 
skwapliwie przez dzienniki niemieckie z 
okazji przyłączenia się Aleksandra do 
zjazdu cesarskiego w Berlinie, wzaje­
mność zupełnego ufania sobie, nie zdaje 
się sięgać zbyt daleko. Niemcy obwaro- 
wujy silnio linję Wisły, która wystawio­
ny jest na pierwszą zaczepkę rossyjsky, 
rozszerzając fortyfikacje Gdańska i To­
runia podług wymagań obecnćj sztuki ob- 
lężniozćj; wzmacniają nawet, jak  świeżo 
słychać, i Grudziądz, o którym już po­
przednio utrzymywano w kołach wojsko­
wych, że jest na zniesienie skazany; Mo 
skale zaś otaczają fortami Dynaburg i 
zamieniają w fortecę Mińsk, t. j. właśnie 
dwa ponkta, które Lżą ualiuji operacyj 
nćj niemieckićj. Widać więc z tego, że 
zjazdami tylko chwilowy zgodę podtrzy­
mują, a w stałość dobrych stosuuków o- 
bie strony nie wierzy.

Jak  poprzednio obchód odkrycia po­
sągu ministra S t e i n a ,  tak teraz uro­
czystości uniwersyteckie monachijskie są 
przedmiotem nieustającego zaięcia dzien­
nikarskiego w Niemczech. Wielkie owa­
cje , których przedmiotem stał się Doel- 
l inger, odznaczenie go ze strony dworu, 
który mu udzielił komturowstwo najwyź 
BZtgo orderu b aw ars k ie go ,  liczny udział 
delegatów- całćj inteligencji niemieckiej, 
osobista obecność na uroczystości króla  
bawarskiego — wszystko to razem daje 
dziennikom powód do mniemania, że  los 
usiłowań ultramontańskich w najważniej­
szym ich gnu ździe stanowczo na ich nie­
korzyść rozstrzygnionym został.

Nordd. Allg. Ztg ciągnie dflćj nieusta­
jące swe spory z Germanją, które coraz 
bardzićj Bofistyczuość sporów scholasty- 
czriyeh przypominają. N . A. Z. opierając 
się na jednćrn z pism katolickich w Szląz 
ku wychodzącym , któremu się zaczepny 
ton przemówień papiezkich nie podobał, 
zauważyła była przed niejakim czasem, 
że z okazji wystąpień kurji rzymskićj, 
panuje pomiędzy katolikami niemieckimi 
rozdwojenie (eine Spaltung)... Na to Ger­
mania odpowiedziała, że utrzymywane 
przez N . A . Z. rozdwojenie nie jest fak­
tem, tylko eine faule Redensart. Tymcza­
sem jednocześnie prawie zawiązana świe­
żo „hga katolików niemieekich“ w ogło- 
Bzonytn manifeście zarzuca rządowi, że 
w łonie kościoła katolickiego sprzyja i 
pomaga rozdwojeniom (Spaltungen) i od-
szezepienstwooi.

Z tćj okazji N . A . Z. od trzech dni 
przypiera Germanjc do m uru , żeby się 
jasno oświadczyła, czy „liga katolicka" 
z m y ś l a ,  robiąc powyższy zarzut rządo­
wi , boć jeżeli rząd wspiera rozdwojenie, 
to takowe istnieć musi; czy tćż tylko 
Germania ma czoło dość w ytarte , żeby 
zaprzeczać fak tom , 0 których wie do­
kładnie, że istnieją.

Germania uzbraja się przeciw tym po­
ciskom dotychczas w pogardliwe milcze­
nie ; ale przeciwniczka jćj nie popuszcza 
sprawy, twierdząc, że raz stanowczo skon 
8tatować trzeba ten rys charakteryzujący 
partję ultramontańską, która podług po­
trzeb, jakie się właśnie nasuwają, na za­
sadzie, że cel uświęca środki, chwyta się 
sposobów nazywania, na udowodnienie 
swych twierdzeń, czarnego białćm, a bia 
łego czarnćm.

Jedna z zatok Odry wchodząca w mia­
sto ku dworcowi kolei żelazućj, zagłę 
bioną została tak, że statki po nićj cho­
dzić mogą, a od dworca położono kilka 
szyn prowadzących nad jćj brzegi, tak, 
że składanie niektórych towarów z kolei 
żelaznój na wodę i odwrotnie, znacznie 
ułatwionóm zostało. Stało się to przez 
pośrednictwo prywatne spedytora Kanns, 
który grunt między zatoką Odry a dwor­
cem kolei zadzierżawił na długie lata od 
magistratu, zatokę swoim kosztem po­
głębił,  a z zarządem kolei żelaznój o- 
drzańskiój prawobrzeżnój wszedł w ukła­
dy o położenie szyn i zaprowadzenie po­
trzebnych urządzeń. Dla publiczności tru- 
dniącój się handlom wynikają ztąd wiel­
kie dogodności transportowe.

Sprawy miejskie i powiatowe.
Zpod M yślen ic  6 sierpnia.

Szanowny au tor artyku łu  „Zpod Babićj G ó­
r y ” w nrze 175  Kraju  z dnia 3 mb. umieszczo­
nego przyw odzi nam  na pamięć ów dawny 
łaciński aksjom at: N on cani, non rugae repente 
auctoriłatem adferre possunt.

N iedosyć bowiem przym iotów  je s t dla wy­
borcy: wiek mieć stary  lub najstarszy, i w sta­
wieniu się — jak  np. tu  —  do wyboru dwóch 
członków do rady powiatowćj m yś!enickiój na 
termin 15 lipca rb. mimo dalekiój (bo nie n a j­
dalszej) odległości m ieszkania od miejsca wy­
borów (Myślenic) być akuratnym ; lecz trzeba 
znać i dalsze obowiązki swoje, ustaw ą o re­
prezentacji powiatowćj a względnie ordynacją 
wyborczą powiatową jasno w skazane. Tam że, 
mianowicie w ordynacji w yb., mówi:

§ 2. „U prawnieni do wyboru w grupie wię­
kszych posiadłości ziemskich mogą to prawo 
w ykonywać przez pełnom ocników .” — Dalój 
mówi tam że:

§ 24. „W yboram i kieruje kom isja w yborcza, 
złożona ja k  następu je : D la grupy większych
posiadłości ziemskich składa się komisja z trzech 
mężów zaufania, których w yborcy zpomiędzy 
siebie wybierają. Ci mężowie zaufania wybie 
raja zpom iędzy siebie przew odniczącego.” — 
N akoniec mówi tam że:

§ 25 (w ustepie drugim, tu  zastosować się 
majacytn) „W ybory innych członków rady po­
wiatowćj odbyw ają się w dniach, godzinach i 
m iejscach do tezo  oznaczonych, bez względu 
na liczbę zgromadzonych w yborców .” itd.

Z tych tedy  trzech paragrafów konieczny i 
silny z sobą związek mających, a żadnem i in- 
nemi przepisam i nie osłabionych, wynika nie­
odzownie to  praw idło, że, skoro przybyli na 
miejsce w yborów — według słów a u to ra — dwaj 
upraw nieni do w yboru z dwoma (prócz tego) 
pełnom ocnictwam i i jeden  pełnom ocnik, sk ła­
dali podmiotowo „zgrom adzenie z trzech” , a 
przedm iotowo mieli „głosów p ięć” : to  można 
było i należało naw et złożyć komisję w yborczą, 
c z y li— w edług analogji §  3 ord. wyb. pow .—  
be» wyboru wstąpić do tćjźe, i w myśl §  39 
sejmów ćj ordynacji wyborczćj głosowanie samo 
rozpocząwszy, dalej przeprow adzić zamierzony 
wybór.

D opełnienie czynności tćj, za św iatłą inicja­
tyw ą najstarszego wiekiem wyborcy, byłoby za- 
szczytniejszćm  i skuteczniejszćm  było, aniżeli 
apostrofa do młodszych i bliżćj miejsca wyboru 
m ieszkających wyborców, z których —  jak  to 
szanow ny au tor po części w iedział, a  po części 
mógł by ł się dowiedzieć — w tenczas żadnego 
praw ie w domu nie b y ło ; gdyż jed n i dla po­
ratow ania zdrowia, drudzy dla nagłych spraw 
fam ilijnych byli powyjeżdżali. A coby najlepszą 
było , to  to , że kości szanownego au tora —  jak  
to  sam on labidzi — z domu i napow rot nie 
byłyby się tłu k ły  darem nie, tylko z pożytkiem  
dla miłćj mu sprawy ogólnćj.

Wybory uzupełniające odbywać się będą: 
Dwóch członków  do rady pow. w H usiaty- 

nie z grupy większych posiadłości w dniu 29 
sierpnia r. b.

W ybory  te odbędą się w m iastach pow iato­
wych, o godzinie i miejscu wyborów zaw iado­
mieni zostaną wyborcy kartam i legitym acyjnem i.

Wiadomości z literatury i sztuki.
D zw onek, pismo dla lu d u , nr. 3 zawiera: 

O zabezpieczeniu od ognia.— N ieposłuszna.— 
Chińczycy. — G arść pszenna, wiersz. — Grzyby. 
— Owoce. — K alendarz na sierpień.

Rękodzielnik, nr. 14 zaw iera: W ychowanie
młodego pokolenia rzemieślników polskich. — 
M atylda, powieść Aleks. D um asa (c. d.). — Ko- 
lespondencja z P r  .emyśla. — R uch stow arzy­
szeń.—  K ronika. — Przegląd polityczny.

Przyroda i przem ysł ,  nr. 31 zaw iera: 
Z dziejów nauki: A strologja (dok.). —  Goryl 
(Troglodites gorilla), przez B. R. (dok.).— O k o ­
palnictw ie węgla kam iennego u nas ze szczgól- 
nyrn względem na D ąbrowę górniczą, p. dr. K. 
Tabańskiego (c. d.). — Przegląd najnowszych 
badań i odkryć. — K ronika przem ysłowa.

Kronika potoczna i rozmaitości.
W W ieliczce odbędzie się w niedzielę , 11 

sierpnia r-b ., zabaw a w ogrodzie miejskim, po­
łączona z ogniami sztucznemi oraz ze zwiedze­
niem salin przy bardzo pięknćm ośw ietleniu.— 
Czysty dochód przeznaczony je s t na korzyść 
miejscowćj ochronki, zostającćj pod opieką jćj 
eksc. hr. Gołuchowskićj.

Pociąg spacerowy odejdzie z K rakow a o go­
dzinie pó ł do drugićj po po łudn iu ; pow rót do 
Krakowa o północy.

Cena jazd y  I I  k lasą ze wstępem do salin i 
udziałem  w zabawie 2 z ła .; I I I  klasą ze w stę­
pem do salin i udziałem  w zabawie 1 zła. 50 c. 
Dla miejscowych b ile t w stępu do salin i ogrodu 
1 zła., do samego ogrodu 20 c.

W  razie niepogody zabaw a odłożoną będzie 
do następnćj niedzieli.

Djabeł ostatni zawiera dowcipną ilustrację 
do artykułu  Gazety N arodow ij: „D ziew a polska 
rozpuści włosy i stanie się nimfą p łaczącą nad 
grobem o jczyzny!”

W sp raw ie  pożaru w  Bochni, o którym
w środowym numerze K raju  donosił nasz ko­
respondent, otrzym ujem y następujące pismo:

Poniew aż nie jestem  przyjacielem żadnych 
publicznych a tćm mnićj niezasłużonych po­
chwał, szczególnie w wypadkach gdzie własne 
poczucie w ypełnionego obowiązku w ystarczyć 
powinno, czuję się obowiązanym opisanie po 
żaru w handlu tutejszego kupca p- G. Senne- 
w ald ta , umieszczone w kronice Kraju i  dnia 
7 b. m. o tyle sprostow ać, że nie ja  sam i to 
wśród ognia palącą szufladę z prochem wynio­
słem, lecz takow a po ugaszeniu ogarniającego 
ją  płom ienia, przez ochotników straży ognio- 
wćj ze sklepu usuniętą została. Pochw ała, 
jak a  szanowny korespondent mnie obdarzyć 
raczył, nie przypada zatćm mnie samemu, lecz 
należy się wszystkim tym członkom tow arzy­
stwa, którzy z prawdziwym poświęceniem i n a ­
rażeniem swego życia sklepu bronili, i do ek s­
plozji prochu znajdującego się wśród płom ieni 
nie dopuścili. A. Kleczeński.

„Św itow i" w ydała p r o k u r a t o r j a  lwowska 
proces za umieszczenie w nr. 23 tegoż pisma, 
artykułu : „K wesfja słowi ń sk a .“

P orce lan o w e  statuetki. — Pan Edm und
G ebhardt, kupiec lwowski, kazał kilka h isto­
rycznych znakom itości polskich, jak  Mickie 
wicza, Kościuszkę i t. p. zrobić z porcelany. 
M odelowanie udało się wybornie. Porcelanowe 
te sta tuetk i w yglądają ja k  z marmuru, mają 
przytćm  tę wyższość nad robionem i z mas 
rozm aitych, że nie żó łkną , lecz obmyć wodą 
je  można, tak , że zawsze jak  nowe wyglądają.

Burza z gradem. —  W  miesiącu lipcu w 
skutek  częstych ulew i g radu zniszczone zo­
stały  ziem iopłody w pow. birczańskim  w gm i­
nach: Ł odzinka górna, L ipa, Iskań , Grąziowa
1 Starzaw a. — B urza n iesłychana naw iedziła
2 b. m. okolice pow. tarnowskiego i spusto­
szyła ziem iopłody w gm inach: Ukowice, Bo­
brow niki wielkie i m ałe , Klikowa, B iała, Cby- 
szów, S trusina, P artyn , Lukow a, K obierzyn, 
L isia góra, K rzyż, Paw ężów, R udka, W ierz- 
bortonice, Swirczków, Zbyłtow ska góra, Zgło 
bice, K orzyce wielkie i m ałe, R zędzin i Gu- 
m niska. — W  Tarnow ie spad ł w dniu tym ogro­
mny grad i pow ybijał mnóstwo szyb w oknach.

Pożar. — D nia 4 b. m. rano w ybuchł pożar 
w magazynie przędzalni brodzkićj. Fabrykę 
i pom ieszkania zdołano ocalić.

Dzia łoszyn , miasteczko w gub. piotrków 
skićj, dnia 29 lipca stało  się pastw ą pożaru. 
Spłonęła większa część m iasta, blisko 160 do­
mów. M ieszkańcy praw ie wszystkie ruchomości 
stracili w p łom ien iach ,| po pożar by ł bardzo 
gwałtowny.

W arszawska sp ó łk a  stow arzy szon y ch  
sto larzy ■ — Ze spraw ozdania działań i obrotu 
interesów warszawskićj spółki stowarzyszonych

stolarzy, okazuje się, że w ciągu r. 1871 było 
uczestników 44 , znajdow ało się mebli ,w  ma­
gazynie za rsr. 90 ,000 , z tych sprzedano za 
rsr. 3 6 ,0 0 0 , pozostało za rsr. 54 ,000 ; obrót 
pieniężny wynosił rsr. 5 7 ,0 0 0 , w którym w ła­
snych funduszów spółkowych rsr. 3500 , stan 
czynny spółki rsr. 11 ,000 .

Należałoby i u nas o tern p o m y ś leć .—
W  Lodzi k rzątają  się około urządzania stałćj 
orkiestry m iejskićj. Zdaje się, że w tym  wzglę­
dzie L ódź w yprzedzi nie tylko Lwów i K ra­
ków, ale nawet W arszawę.

„NOC kró lew ska,” powieść Jan a  Zacha- 
rjasiewicza, przełożoną została  na język  czeski 
i drukuje się właśnie w zbiorze powieści: „Ł a ­
cina knihovna lidu czesko m oravskeho” (T ania 
biblioteka ludu czesko-morawskiego).

S tacje  m eteorologiczne w  Rossji, u rzą­
dzane z inicjatywy komisji oddziału geografji 
fizycznćj w tow. geograficznćm w Petersburgu, 
ciągle się mnożą. T akich stacji według dzien­
ników petersburskich je s t ju ż  przeszło 200; 
obserwacje tćż odbyw ają się na wielu stacjach 
podług program atu rozleglejszego niżeli by ł 
poprzednio przepisany.

T elegrafy  w Niemczech, w Rosji i w innych 
krajach europejskich. — Od roku 1849 , kiedy 
w Niemczech w miejsce telegrafów optycznych 
zaprow adzono elektro magnetyczne, ilość stacji 
telegraficznych szybko tam  z każdym  rokiem 
w zrasta. Do końca r. 1870 , czyli w ciągu la t 
22, długość drutów telegraficznych z 290  do 
10 ,912  mil jeogr. w zrosła; liczba zaś stacji, 
urządzonych początkowo w 25 m iejscach, do­
szła obecnie do 2405  z 2529 aparatam i i 4333  
użytym i do ich obsługi urzędnikam i. W  roku 
1849 wysłano w Niemczech 3 5 ,494  depeBze, 
w roku 1870 liczba ich doszła do 7 .1 2 9 ,0 0 0 . 
W  tym że stosunku w zrastały i osiągnięte ztąd 
dochody. W  roku 1849 pozyskana z wysyłki 
depesz suma 1 0 ,7 0 5  talarów  pokryw ała zale 
dwie koszta utrzym ania stacji; w r. 1870  osią­
gnięty ztąd dochód przyniósł 2 .1 8 4 ,0 0 0  ta l.— 
W  tymże roku długość linji telegraficznych in­
nych państw  europejskich przedstaw iają liczby 
następu jące: W  W ielkićj B rytanji 3 5 1 0 , we 
Francji 4 3 5 5 , w A ustrji i W ęgrzech 3 6 8 0 , w 
Rosji wraz z Królestwem Polskićin i F in land ją  
5144 , we W łoszech 2120 , w H iszpanji 1348 
mil niemieckich.

D otąd więc tylko Niemcy i R osja przew yż­
szają inne kraje swoją siecią telegraficzną.

W Lipsku odbędzie się dnia 12 sierpnia 
b. r. zjazd lekarzy i przyrodników  niemieckich.

LudnOŚĆ Włoch wynosi obecnie według 
spisu z dnia 31 grudnia 1871 r.: 2 6 ,7 8 9 ,0 0 8  
dusz. W  ostatn i-h  dziesięciu latach t. j. od 
r. 1861 , w którym by ł także spis ludności, do 
r. 1871 przybyło: 1 ,746 ,817  mieszkańców.

Tablice hieroglificzne. — Uczeni podró ­
żnicy, badacze hieroglifów i etnogiafji, znaj­
dują na wyspach W ielkanocnych tablice d re­
wniane z napisami, jak ie  znachodza się na mi­
tologicznych bóstwach tych wysp. Całe tablice 
zapisane są głęboko rzniętem i wyobrażeniami 
zw ierząt i innych postaci. Krajowcy zowią je  
„drzewem mówiącćm.” W edług  zdania m isjo­
narza R ousset, któr-- pierwszy na nie zwrócił 
uwagę, nadto, podług opisu rossyjskiego po 
dróżnika M ikołaja Maclay i zdania prof. Mej- 
nickiego, wspomniane tablice zawierają w sobie 
pis.-no figuryczne. Rous et widział takich tablic 
20, Maclay 10; żaden z nich przecież nie zdołał 
odcyfrować ukrytych w tćm piśmie myśli.

Spostrzeżen ia  m eteorologiczne. — D nia
7 sierpnia pogoda; term om etr w cieniu doszedł 
do 23 .8  od 10.8  R. B arom etr opada dość 
szybko; rano o 6 dnia 8 stan jego by ł 326 ,54 , 
term om etru 16.2 R. W ia tr cichy północno- 
wschodni.

H O T E L  SASKI. Przyjechali: Adam K o­
szutski wł. d. z K rzykówki; Jan  Zdziechowski 
z zoną ob. z Bolechowie; Ign. Nizieński urz., 
P io tr K apuściński urz. kom. spr., Jó ze f W ie­
czorkowski z żoną urz., z W arszawy; A polinary 
Domaniewski ob., M ichał Zakrzeński wł. d., 
ze Szczawnicy; H enr. Gnatow ski z familją wł. 
d. z Rossji; W iktor lir. S tarzeński wł. d. z D u­
kli; Emil T rojacki wł. d. z K ongresówki; Ant. 
Rulikowski wł. d., W ład. Milowicz z familją 
wł. d ., A loizy Czarnowski wł. d ., z W iednia; 
A dolf Jo rdan  wł. d. z G alicji; Bolesław  Za­
krzeński obyw. z Zagajowa; Edw ard Stanowski 
z zoną wł. d. z Iwonicza; W ik to r T ułow ski ob. 
z K ielc.

H O T E L  pod ROZĄ. Przyjechali: A nt. Geu- 
tnei obyw. z W arszawy; A. Lachowari wł. d. 
z R um un ji; Most T euscherz kupiec z Berlina; 
R- K ucieński wł. d., A ntoni Taczyłow ski, T . 
D unin wł. d., z K ongresów ki; W . Smiałowski 

■ wł. d. z Oświęcima.

6 :c p .^ r :l’.vo przemysł i hande l .
LWÓW 5 sierpnia. (Sprawozdanie tygodn .)— 

W  ostatnim  tygodniu  mieliśmy silne upały. 
Stan dróg krajowych je s t  w yborny, ale ceny 
frachtu  są mimo to dość wysokie z powodu 
robó t w polu i około budow y nowych kolei że­
laznych.

Ruch w handlu towarowym by ł słaby. U w a­
ga pow szechna zwrócona je s t obecnie na  re­
zu lta t zbiorów, od którego zawisł dalszy prze­
bieg handlu  towarowego. Przew óz towarów 
przez G alicję do R osji i z Rosji coraz więcćj 
wzrasta.

Na rzepak ożywił się popyt, bo zbiór tego­
roczny nie odpow iada oczekiwaniom, w skutek 
czego producenci staw iają warunki wygórowa­
ne. N atom iast wypadnie pomyślnie zbiór rze­
paku w Niemczech, F rancji i Belgji. Cena oleju 
rzepakowego podskoczyła o 25 — 50 centów  na 
centnarze w skutek większego popytu  na ta r­
gach niemieckich.

H andel spirytusem  popad ł w stagnację, bo 
produkcja obecnie przew yższa o wiele potrzeby. 
P łacono za stopień 62 c-

Zapasy cukru coraz więcćj się w yczerpują, 
a zanim  nowy tow ar pojawi się na targach, 
właściciele zapasów skorzystają z dzisiejszćj 
sytuacji i w ystąpią niezawodnie z wygórowane 
mi warunkami. Za centnar cukru rafinowanego 
płacono 3 1 .50  — 32 zła ., za  centnar surowego 
2 0 .5 0 — 20.75  zła.

U padł także handel szm atam i, gdyż fabryki 
papieru  mają jeszcze znaczne zapasy. Mimo to 
ceny szm at nie są nizkie.

H andel skórą ożywił się , gdyż konsum enci 
korzystają z nizkich cen i zaspokajają obecnie 
swoje potrzeby.

R uch w handlu zbożowym osłabł znacznie. 
T egoroczny zbiór żyta w ypadnie pomyślnie, a 
zbiór pszenicy jeszcze pomyślnićj. Zbiór owsa 
i jęczm ienia wyda także pom yślny rezu lta t. — 
W ywóz zboża z Rosji do Galicji w ostatnim  
tygodniu wynosił 1 6 ,0 0 0  centnarów.

B ydła rzeźnego i opasowego przyw ieziono 
w ostatnim  tygodniu koleją lwowsko-ezerniow. 
1400  sz tu k , k tóre odwieziono zaraz dalćj do 
Oświęcima. —  Z tutejszego targu  odstawiono 
na  dworzec kolei 150  wołów. G. L .

Oświęcim 7 siepnia.
Od ajencji banku galic. dla handlu i przemysłu.

Na dzisiejszy targ  przybyło wołów 1 0 7 6 .— 
Do tćj chwili (godzina 6 wieczorem) pozostało 
niesprzed .nych 200.

P łacono po 300  do 3 5 0  zła. za pa rę , a  po 
3 4 .5 0 —35 zła. za centnar mięsa loco W iedeń. 

Zagraniczni kupcy nie przybyli.
Mówią znow u, że granicę pruską otworzą 

w przyszłym  tygodniu.

Wiadomości telegraficzne.
Ołomuniec 6 sierpnia. Właśnie o go- 

dziuie 9ój wieczorem przejeżdża cesarz 
w towarzystwie burmistrza główną ulicą 
wspaniale oświetloną. Stowarzyszenie we­
teranów i straż ogniowa tworzą szpalery, 
oświetlając żywicznemi pochodniami dro­
gę. Muzyki grają. Niezliczone tłumy lu­
du krążą po ulicach. O krzyk i: „Niech 
źyje!u nie mają końca.

Praga 6 sierpnia. Najwyższćm posta­
nowieniem z d. 28 lipca zezwolił cesarz 
Pradze na zaciągnięcie pożyczki 1 miljo- 
na zł. austrj., celem przeprowadzenia pro­
jektowanych i pokrycia kosztów już u- 
skutecznionych robót nadzwyczajnych.

Praga 7 sierpnia. U biskupa litomie- 
rzyekiego odbywają się w obecności a r ­
cybiskupa Schwarzonberga i Leona Thu 
na przedwstępne obrady względem kon­
gresu stroniciwa kleryka'::** f  J. rab: ego, 
na których mają być uchwalone środki 
zaradcze przeciw' rozpadnięciu się stron­
nictwa.

Zagrzeb 6 sierpnia. Sprawozdawca wy­
działu finansowego jeszcze dotąd nie u- 
kończył swego elaboratu; z tego powodu 
znów nastąpi przerwa w posiedzeniach 
sejmu.

Berlin 6 sierpnia. Rejencjom polecono, 
ażeby dla ochrony przeciw cholerze za­
rządzono środki według rozporządzenia 
z r. 1866. Władzo policyjne upoważnio­
ne środki te zastosować także i do fa­
bryk i przepisać środki desinfekcyjne.

Londyn 6 sierpnia. (Posiedzenie izby 
niższćj). Podsekretarz stanu w departa­
mencie dla Indji Grant-Duff przedstawia 
expose o finansowóm położeniu Indji, któ-

K u r 0

m x a w  8 sierpnia. -
0 O Mig. indem, galic.

kupon ubiegły 12‘ 
0 Listy zastaw, galic.

knpon ubiegły —041 
'0 isty zastaw, galic. 

kupon ubiegły —051 
Listy zastaw, polskie 

kupon ubiegły 050 
’0 Listy zastaw, polskie 

kupon ubiegły — 062 
q Listy zast. hip. gal.

kupon ubiegły — 26' 
0 Listy zast. banku włść.

kupon ubiegły — 061 
;cje kolei Kar. Ludwika 

210 zła. bez kup. dyw. 
„ „ Czem.-Jassy. .
„ banku dla h. i przemH
,iy 5% (Donau Regulir.) 
, ,y prem. węgierskie. .  
>sy m. Stanisławowa.. .  
ebro nowe austryackie.
ebro polskie stare .........
ebro (obrączkowy rubel) 
ible papier, rossyjskie 
ilary pruskie . . . • • • •  
ikat obrączkowy . • • •
 ..............
Ił raperiał rossviski..

WIEDEŃ, 7 sierpnia. 
Dłut; państwa:

Renta austryacka . . . .  i 
„ „ w  srebrze 1

Losy.
Rzad. z r. 1K3H całe za 1 

j „ 1839 */» z
4 r/o rzad. 1864 „ „ 25*
6%  „‘ 18S0 całe „ 50'

,  „ I860 »/» » I"
R tad. 18«4..............10*
Como Renten za 2 0 . . .  
5%  Donau Reguł. za IOi

ząuają płaOa
r.tr. =*. a

79 80 78 40

76 — 74 50

83 26 82 -

93 50 92 25

94 - 92 60

90 26 89 —

90 25 88 76

247 — 244 -
i65 60 162 50

___ — —  —
99 — 96 —
09 — 106 —
27 — 26 26

110 — 107 —

172 — 168 -
150 — 149 -
63 75 162 2

6 30 5 2'
8 83 8 76

—  — — —

66 30 66 21
72 30 72 16

344 50 343 50
'44 - 343
Hi — 94 6'
03 90 103 7'

1:6 6 126 —
146 60 146 —

i 6 — •*6 -
• 97 70 97 3

1* 8 6l |lu8 25

30/ Tureck. wpłać. 400 fr. 
Kredytowe 1860 r. 100 wa 
C lary   40 „ mk.
D onau Dampfschff. 100 „
Keglewicza. . . .  na 10 „ 
Ofen (Budy) na 40 fl. wa
P a lf y  na 40 „ mk
Rudolfa . . .  „ 10 „ wa
S a lm   „ 40 „ mk
St. Genois „ 40 „ mk 
Stanisławów. „ 20 „ wa 
T ry e s tu .. . .  „100 „ mk
W aldstein.. „ 20 „ „
WmdischgrStz. 20 „ „

Obligacje.
Indemniz. buków.. . .  5<y, 

„ galicyjskie . . .
„ siedmiogrodzkie 
„ węgierskie . .  

Ind. węg. z klauz. 1867 
Poź. kol węg. sr. 5% sz.l20

Akcja bsskpw e:
Anglo-austr. za 100 sr. 
Anglo-hnngaria „ 80 „
Boden Credit austr. 80 „

» w?g- ! o " . Centralbank austr. 80 wa
Credit Anstalt „ 1 6 0  „
Depositenbank „ 80 „
Esc. Ges. n. oest. 600 n

n bank czeski 100 „
Franco austr.. . .  80 v

n węgierskie 80 „
Galic. dla handlu

i przemysł. 80 „
n Landsbk Lwów 80 y

Handelsbk Wied. 160 „
Hypot. galjcyjs. 120 „
Nationalbank . . . . . . .
Ogólnego austrjackiego [
(Jnioubank za 200 r
Vereinsbk austr. 80 „
Verkehrsbank . .  200 „
Weohslerbk wied. 80 „

z ł r .  w  a

99 50 
18 60 
31 — 
30 — 
15 75 
41 
30 25 
26 50 

118 50 
23 50 
25 —

78 —
79 —
80 76 
82 — 
82 —

108 -

76 nu ,6 6ii 
87 75 187 26

319 75 
109 76 
272 — 
129 50

37 90 
108 25 
1020 -

127 -  
20  —

92 50

250

8 >0 
243 
2*3 26 

ń5 50 
17 

326

98 60 
18 — 
30 -  
29 60 
16 25 
40 -  
29 7i 
25 75 

117 60 
22 60 
24 -

77 —
78 26
80 2t
81 60 
81 60

108 50

319 26 
209 26 
271 — 
129 -

337 70 
107 76 
1016

126 76 
119 -

91 6*

249 —

358 -  
47 

-273 — 
65 2. 

216 — 
2 3 -

Wechslstub Gesel. 80 
jVien. Bek Verein 80 
Zivnost. bśnka p.

Ćechy a Mor*vu 100
Akcis ksitii:

Arcyks. A lbrechta. 20Ówa. 
Alfold Fm m ew.a. 200 sr. 
B8hm. Nordbahn 150wa.

„ Westbahn 200 „ 
Dux Bodenbch wa. 200 sr
E lisabeth .............  200mk.
„ Linz Budw.w.a. 200 sr. 
Ferdin. Nordbhn lOOOmk. 
Franc. Józefa w.a. 200 sr 
Gal. Karl Ludw. 200mk. 
Kaschau Oderberg 200wa 
Lemb. Czerń. Jassy 200 „ 
Mahr.Sch.Cent.wa. 200 sr.

„ na 126 srbr. 80wa 
Oest.Nordwstb wa. 200 sr.

„ lit. B. „ 200 
Praga-Dux „ 150
Rudolfbahn „ 200
8iebenburger I. „ 200 sr.
Staatsbbn (600 fr.) 200 „ 
Siidbhn (Lombard.) 200wa. 
Sild-nord Verbind. 200mk.
Theissbahn  200wa.
Tramway wied. . .  200 
'K ęg. gal. I. Łupk. 200 sr. 

„ Nordostbh.wa. 200 
„ Ostbhn (128 sr) 80wa.

Akeye przemysłowe.
Baugesells. allg. eost 8 

„ Wied. . . .  8<>
Borysław. Petrol. . . .  20> 
Forstprodukte . . . . . .  20'
Hotel Wied................. 20* ■
Inneberg h u t.............  10"
Masz. cegieł. w i-d .. .  20'

„ „ i bud. lwow. 8-
Neub. Mariazel huty. 8 
Schlłlglmiihle P ap .. .  8*
Wied. pryw. Telegraf. 200

płacą
złr. w. a.

lo3 — 
3ó0 —

161
369

182 —
181 76 
146 60 
254 —
44 — 

253 25

2036 -  
219 — 
246 50 
193 76 
165 — 
137 60

219 60
187 26 
106 60 
183 —
182  —  

334 50 
•106 76 
182  —  

268 — 
341 -  
165 — 
165 — 
133 25

181 
181 25 
146 -
263 -  
142 -  
262 75 
220  —  

2090- 
218 — 
246 -  
193 2; 
164 60 
137 -

218 7t 
186 76 
106 -  
) 8  2 6 
181 6< 
334 -  
206 50 
181 61 
267 -  
340 50 
164 5< 
164 60 
132 76

129 — 
223 50

31 —

183 6 
84 -

95 — 
120 50

128 76 
223

30 -

182 61 
82 -

94 - 
119 5<

«f. a
Listy zastawsa.

Allg. oast. Bd.Kr.losS0/0 sr. 105 — 104 75
„ „ 33 U t los 5 !/0wa 89 26 88 76

C&ntr. Bd. Cred. 40 5‘/, «/„ 95 25 94 76
Galic. Tow. krod. . . .  4°/0 — — 74 75

n » * •••68 /0 82 60 — —
„ Banku Hyp. . . .  6°/„ 89 76 „89 50
„ Bank. Wloś___  6% 93 76 93 25

Nationalbank m. k .. 5% — — — -
„ w. a . . .  5% 92 70 92 50

Oest. Hypoth. 10 rocz. 5‘/j 94 76 94 26
50 „ 6‘/j 92 50 92 —

0 . Kred. & Vorsch. „ 5 — — — —
z • a 35 „ 6°/o 
„ „ » sr. „ „ 5°/o

88 50 88 26
96 76 96 25

Węg. tow. k re d ... .  5*/,% 89 90 89 60

Qbilgl plsrvm austw a:
Arcyks. A lbrechta. lOOwa. 97

60
96 50

Alfold Fiume 5%  sr. 94 94 3
Bohm. Nordbahn 5%  „ — — — —

„ Westbahn 5°/0 „ 94 — 93 60
E lisabeth .............  B°/0 „ 93 75 93 50

1869 — 70 5»/,, „ 103 60 lu3 —
Ferd. Nordbh m.k. 6% 92 76 92 60

„ „ w. a. 5 >5 — — 87 60
» „ „ 6% sr. 103 26 103 —

Franz. Josef „ 6%  „ *01 50 101 2
Gal. Kar. Lud. „ 6%  „ 104 60 104 —

„ IX. em. „ 60/. 10 * 75 101 60
„ 1871. HI. ,  5o/c „ 100 26 99 7f

Kasch. Oderb. „ 6°/0 „ 97 — 96 76
Lwow.-Czerń.-.Jassy:

„ I. 1866w .a. 6«/0 , 79 70 79 40
„ H. 1867 „ 5<ye „ 93 — 92 6i
„ IH. 1868 „ 5°/0 „ 83 25 83 —

Mahr. Sch.Cntr. „ 5°/0 „ 91 25 91 —
Oest. Nrdwstb w. a. 5°/0 sr. 10 ' 70 100 5
Rudolfbahn „ 5':/0 „ 97 6"

91
—

Siebenblir. X. „ 5°/0 „ 92 26 76
Staatsbahn *V 0 fr. szt 130 — 129 —
Sudbahn (Lombardy) „ 114 50 14 —

„ ztr. 200 5°/0 sr 95 75 «5 6*
8iid-nord. Verb. w. a. 5°/, 80 79

„ „ w. a. 6% sr 100 — 99 7o

9ła«ą
*łr. a

Węg. gal-Lupk. 6%  „ 90 6u 90 —
„ Nrdost 300 5%  „ 90 30 90 15
„ Ostbhn 300 6%  ą 82 30 82 15
Weksla na 3 Klas.

Frankfurt skont. 31/, °/„ 93 20 93 10
Hamburg „ 2 '/i „ 81 30 81 20
Londyn „ 2 „ 110 60 110 5o
Paryż „ 5 „ 43 — 42 90

Renety: •
Dukat ważny................. 5 38 5 36
20 frank, austr............ _ _ — —

„ francuz........ 8 85 8 84
-Srebro............................ 103 75 108 65
Talar p ru s k i ............... 165 — 164 75

LWOW 6 sierpnia.
Akc. banku hip. gal. 10 217 60 216 50

„ „ krajów. 80 86 — — —
Listy zast. galic.. . .  5°/, 82 50 82 —-

75 60 76 —
„ . banku hip. 6°/,; 90 10 89 70
„ „ włościan 6% 94 — 93 25

Obligi ind. galieyj. 5% 78 76 78 25
-'ółimperjał .................. 9 10 8 90
Rubel srebrny obrąesn. 1 76 1 67

„ . papier. 1 51 1 49

WARSZAWA 2 sierp. Rs. k. Rs. k.
W exle Londyn 1 f. st. 3 m 7 40 7 38

„ Paryż 300 fr. 10 d 87 15 — —
„ Wiedeń 150 złr.2m 99 46 — —

vkcje kol. warsz.-wied 97 — 96 26
„ „ warsz.-bydg. 75 50 75 —
„ „ warsz.-terem 120 50 119 50

Listy zast. serji 1 . ,  4°,, 94 20 93 6 >
93 05 92 75

kupon ubiegły — 44 — —
„ „ nowe. . . .  6” „ 93 10 92 80

knpon ubiegły — 66 —
„ likwidacyjne.. 4" 79 — 78 70

kupon ubiegi — 67 — —

BERLIN 6 sierpnia. talar. talar
Oblig kol. runsuu. 71/* °/ 1 44V,

POCIĄGI OSOBOWE Odchodzą Przychodzą
na kolejach żelaznych. rano po poł. rano jpopol

w Krakowie: lwow. 11.13 — _ I 3.18
„ >> pospi. — 9.35 7.33' —
„ „ miesz. — n.10.36 5.39 —
„ wielicki . . . 11.30 11.— 6.64 8.15
„ wiedeński.. 5.46 3.30 9.45 9. 8
„ pospiesz. — 7.3 — 8.18
„ mieszany 10.10 — 11.59 —
„ na Oświę. wroc. — — 3.28
„ do Wrocł. mysł. — — —
„ warszawski 8. 2 — 6.30

w Wieliczce: krakowski — 5.— 9.38 —
w Tarnowie: krakowski u.12.31 2.12 n.12.26 2.

„ „ miesz. 9.52 — 9.42 —
lwowski 3.35 12.31 3.24X12.14

„ „ miesz. — 5.58 — 5.38
w Rzeszowie: krakowski n. 2.41 5. 6 n. 2.35 5.—

„ „ miesz — 1.19 1.—
„ lwowski [ u. 1.13 

9.28
n. 1.— 

9.19
„ „ miesz. — 2.44 — 2.24

w Przem yilu: krakowski 5.— 7.54 4.54 7.39
„ „ miesz. — 4.32 — 4.17
„ lwowski J — 6.39

10.48 z 6.29
10.36

„ „ miesz. 10.53 — 10.33 —
we Lw ow ie: krakowski n. 3.30 8. 7 7.37 11.—

„ „ miesz. 6.42 — — 8.—
„ b rodzki. . 8.52 n.11.50 2.50 n.7.38
„ czemiow.. 10.49 10.20 — —13

w B rodach: lwowski. . p. 3.23 10.50 3.23 12.—
w Tarnopolu: lwowski 6.41 2.50 p. 1.17 4.—
w Podwołoczyskach Iwo. 11.— 6.40 7.47 1
w Czemiowcach: lwow. — — 7.— 9.
w Mysłowicach: k rak .. 11.33 — — —
w W arszawie: krak .. . . 9.— — — 8.51
w W iedniu: krak .. . .  [ 8.— 6 — 

3.39
3.—
4.05

7.31

K u cn  p o c ia g o w  o a b y w a  się n a  k o le i  K a ro la  L j u - 

d w ik a  e d łu g  z e g a r u  lw o w sk .,  k tó ry  id z ie  16 m. 
p ie r w ó j ; z a ś  n a  k o le i  p ó łn .  F e r d y n a n d a  w e d ł u g  «e 
g a r n  p ra g s . ,  id ą c e g o  o 12 m. późniój od k ra k o w ­
s k ie g o .

re jest bardzo pomyślne. W  latach 1870, 
1871 i 1872 okazały się nadwyżki. Lud 
w Indjach jest zadowolony, a dobrobyt 
iego się wzmaga. W  końcu Grant-Duff 
staje w obronie podatku dochodowego. 
Fawcett krytykuje przesadne ufortyfiko­
wania, jakie rząd w Indjach kazał budo­
wać i potępia stanowczo podatek docho • 
dowy.

Londyn 6 sierpnia. Times pisze: Zjazd 
trzech cesarzów utrwali wolność i może 
sprawi, że zasady wolności przecisną się 
do Rossji. W  odwiedzinach cara świat 
ujrzy dowód, że Europa nie będzie żadną 
wojną zagrożona. Daily Nevs powiada: 
Pokój europejski przez przyjazne stosunki 
trzech władców więcćj zyskać niż stracić 
może.

Madryt G sierpnia. Powstańcy w pro­
wincji Katalonji w liczbie 488 ludzi Bi’ę 
poddali. Banda Castella licząca 488 ludzi 
ruszyła w kierunku ku prowincji Tarra- 
gonie. Schwytanych karlisiów wysyłają na 
wyspy kanaryjskie.

Petersburg 6 sierpnia. W. ks. następca 
tronu uda się z Kopenhagi do Berlina.

Konstantynopol 6 sierpnia. Safvet P a­
sza został zamianowany ministrem spra­
wiedliwości, Kiamil Pasza były guberna­
tor jerozolimski mustecharem wielkiego 
wezyra, Raszyd Pasza gubernatorem Bo- 
snji, Achmed Rassim Pasza były guber­
nator prowincji naddunajskich, guberna­
torem Trapezuntu.

Konstantynopol 7 sierpnia. Wczoraj ze­
brali się reprezentanci mocarstw zagrani­
cznych, celem zbadania szczegółów w kwe- 
stji reformy sądownictwa w Egipcie.

Przegląd polityczny.
W  kołach zbliżonych do namiestnictwa 

pragskiego utrzymuje się pogłoska, że po 
ukończeniu posiedzeń wspólnych delega­
cji, bar. K o  11 e r  obejmie tekę ministra 
wojny; minister wojny bar. K u h n  mia­
nowany zostanie feldzeugmeistrem i dy­
rektorem instytutu jeograficznego a rów­
nocześnie ma tćż być mianowany na­
czelnik sztabu jeneralnego dla całćj ar- 
mji. Jako kaudydatów na ostatnią posa­
dę wymieniają bar. Johna i jen. Schón- 
felda, który obecnie jest brygadjerem w 
Peszcie. — Dzienniki wiedeńskie uważają 
powyższe zmiany za bardzo prawdopo­
dobne, choć dotąd jeszcze nie chcą im 
dać wiary.

Wczoraj po zamknięciu dziennika otrzy­
maliśmy następujący ważny telegram :

Paryż 8 sierpnia. „Journal de Debats“ 
zastanaw iając  się nad zjazdem trzech m o­
carzy w  Berlinie, powiada, że  car  ros-  
syjski ob ieca ł  przybyć na w y s t a w ę  w ie ­
deńską. Zjazd c esa rz y  nie da powodu do 
żadnego traktatu i ma tylko na celu u- 
trzymanie „ s ta tu s  quo“ na w sch od z ie .—  
Praktycznym  rezultatem tego zjazdu bę­
dzie odroczenie  za ła tw ien ia  kw estji  w s c h o ­
dniej na czas  n ieoznaczony.

Nad ważną tą wiadomością zastanowi 
my się jutro.

Ostatnie telegramy.
Wiedeń 8 sierpnia. Urzędowa Gazeta 

wiedeńska ogłasza mianowanie wielkiego 
księcia rossyjskiego Włodzimierza w ła­
ścicielem 14 pułku huzarów, a w. księ­
cia Aleksego właścicielem 39 pułku pie­
choty. Cesarz wrócił wczoraj z O łom uń­
ca do Lakseuburga.

Drezno 7 sierpnia. Przeszłćj nocy zmarł 
Emil Devricut po dziesięcioduiowćj cho­
robie.

Berlin 7 sierpnia. Prov. Corr. pisze o 
zjeździe trzech monarchów: Wspólnym 
celem zjazdu jest utrzymanie i zabezpie­
czenie pokoju europejskiego. Zgoda Nie­
miec, Austrji i Rossji będzie ważną rę­
kojmią umocnienia pokojowych i upo­
rządkowanych stosunków. Jest to już te­
raz rzeczą pewną, że dążenie rządu nie­
mieckiego do utrzymania i utrwalenia w ę­
zła zgody równocześnie między Niemca­
mi, Austrją i Rossją blizkićm jest zupeł­
nego urzeczywistnienia. Szczere i budzą­
ce ufność zachowanie się Niemiec przy­
gotowało grunt dla zbliżenia się Austrji 
i Rossji.

Drugi artykuł tegoż dziennika pod na­
pisem: „Miljardowa pożyczkau kończy się 
w następujący sposób: Im  wyżćj się ceni 
znaczenie francuzkich rękojmi kredyto­
wych , tćm bardziej musi się przyjść do 
przekonania, że Francja przyjmuje przez 
pożyczkę nietylko finansowe zobowiąza­
nia wobec Europy, lecz także zobowią­
zania polityczŁ.,.

Londyn 7 sierpnia. „Biuro Reutera" 
donosi: Chociaż przeszłćj soboty wysłano 
do Berlina 500,000 funt. szt., w przyszłą 
sobotę znowu 500,000 funt. szt. tamże 
odejdzie. Sądzą, że pomimo to targ pie­
niężny dostatecznie jest w złoto zaopa­
trzony.

Telegram Timesa z San Sebastian z d. 
6 bm. donosi, że przytrzymano tam dwie 
podejrzane osoby. Mówią, że się tam 
mordercy przechowują. Król i dwór zdają 
się mieć zaufanie do ludu, bo dzisiaj po­
jawili się na ulicach. Tłumy zebrane wi­
tały króla żywemi okrzykami.

Kursa. — W i e d e ń  8 sierpnia, eodz. 2. 
Srebro 108.65. — Akcje kredyt. 337.50 — 
Lombardy 207.60.— Losy 1860 r. 103 60. 
Lost 1864r. 146.25.— Akcje franko-austr. 
12625.— Napoleony 8.85—. Akcje kol. 
galic. Karola Ludwika 245 50. — Akcje 
kolei lwowsko-ezerniow. 164.50. —  Akcjo 
kolei północno - wschodnićj 164.— . — 
Akcje banku 858.— . — Akcje banku 
związkowego (Vereinsbank) 168.50. — 
Renta w srebrze 72.20. — Obligi indenin. 
galicyjskie 78.25. — Akcje banku wied. 
dla obrotu ogólnego 220.—. Akcje 
anglo-banku 319 50. Akcje kolei rząd. 
334 50. — Akcje kolei siedmiogrodzkićj 
18150 .— Akcje kol. Rudolfa 18150.— . 
Akcje kolei pardubiekićj 180.50. — Akcje 
kolei północ. 209.—. —  Tramway 339 50. 
Akcje banku budowy 129.10. — Akcje 
kolei wschodnićj 132.50. —

Usposobienie giełdy mdlejsze.
R edak to r i w ydawca: dr. Ludwik Gumplowicz. 
R edak to r odpow iedzialny: Stan. Gralichowski.



4 KRAJ z piątku 9 sierpnia.

Od A dm inistracyi.

Nakładem Wydawnictwa „Krąju“
wyszło świeżo dzieło:

f i

DRUKARNIA „KRAJU ii

do rolsiu 1829,
przez

ALBERTA GĄSIOROWSKTBGO.

Cena egzem plarza  I złr. 50  cent. w. a.

Główny Skład na Galicyę i W. Ks. Poznańskie
w księgarni

Gubrynowicza i Schmidta we Lwowie.

do J ó z e f a  S chm id ta
rodem z Pragi w Czechach.

BIURO
adwokata

Józef Schmidt, rodem z Pragi 
w Czechach, a należący do gminy 
B. Krumau, mający lat 55, żonaty, 
piwowar, który jednak umiał i sto­
larską robotę —  udał się przed 13 
laty z Nienowic pod Bernem na 
Morawie, gdzie miał zatrudnienie 
jako piwowar, według jego opo­
wiadania, do Polski. Poniew aż do 
tego czasu nie doniósł nikomu o 
sobie i miejscu gdzie przebywa, 
przeto żona bez wieści znikłego Jó­
zefa Schmidta prosi najuprzejmiej 
każdego, ktoby jakąkolwiek miał 
wiadomość o jój mężu, żeby ją za­
wiadomił listownie, nawet— gdyby 
żądał —  za wynagrodzeniem , czy 
pomieniony mąż jej żyje, a w razie 
śmierci, kiedy i gdzie umarł.

Również zanosi się uprzejmą 
prośbę do śwrietnych władz poli­
cyjnych, zwierzchności gminnych i 
do przewielebnego duchowieństwa, 
żeby raczyły łaskawie donieść o 
miejscu pobytu lub śmierci Józefa 
Schmidta.

Wiadomości te przyjmuje pan 
doktor Ganzwohl adwokat, w biu­
rze swojem w Wiedniu —  miasto, 
Bauernmarkt, nr. 13.

Wiedeń w końcu lipca 1872.

MŁODZIENIEC
około la t 15, któryby skońezył przynajm niej 3 

klasy g im nazyalne, znajdzie miejsce jako

PRAKTYKANT
w  drukarni „Kraju“.

przy ulicy Mlkołalsklej pod 1. 4=35,

zaopatrzona w czcionki wszelkiego rodzaju, w  prasy pospieszę i ręczne, w  najlepsze farby 
i wszelkie gatunki papieru,

przyjmuje zamówienia na wszelkie roóoty, j. t.:

drukowanie dzieł, broszur, tabeli, wszelkich pism, ogłoszeń, biletów wizytowych,
okólników kupieckich, itd. itd.

UBT po najumiarkowańszych cenach.
Zarząd drukarni zawiadamia Szanowną Publiczność, iż wszelkie powierzone mu roboty tak pod względem technicznym,

jako też i co" do punktualności, wykonywane będą jak najsumienniej.

Zamówienia przyjmuje zarządca drultarni 
STANISŁAW GRALICHOWSKI.

m

przeniesione zostało do kam ienicy W ej Cymblero- 
wćj przy R ynku Głównym L. 44.

OSOBA
m ogąca złożyó kaucyi do 6 . 0 0 0  £L . (rn). 
w gotówce i znająca adm inistrację lub zarząd ma­
ją tk u  z leśnictwem, oraz buchalterię i ka-sierstwo, 
szuka w mieście lub na  wsi zajęcia lub interesu. 
Oferty przesyłać do Krakowa pod literam i S. M. 
S. poste restante franco. 3410(1-12)

M M  i P ro te y a  
J. B L U S IE W IC Z A

w  Bocłmi,
zaleca

nasienie rzepy pastewnej 
ściernianki

(Stoppelrtibensaamen)
$ 9 9 “kwarta polskićj m iary 1 złr. wal. a u s t r .^ ^ d  

3337(1-10)

NAFTA
salonowa, podwójnie czyszczona biała i bez odoru

funt po 16 centów
w składzie

W  JAIMA SZNAIDERA
przy ulicy Sławkowskiej naprzeciwko kościoła Marków.

Przez wys. w ładzę dozwolony bank wzajemnych ubezpieczeń od ognia, gradobicia i no iyoie

WEŁTAWA (Moldau) w PRADZE
(to iu .ro  s F e rd .ln a iid .a trn .B B O  UL.. 3 3  n o w a  .

Zaprowadza w Królestwie Cześkiem i we wszystkich innych k rajach  cesarstwa, nustrjackiego
z wyjątkiem W egier

Reprezentacje
o które ubiegający się racza się zgłosić do pomieniouego banku, załączając odnośne

dowody i w arunki. 3384(1-10)

Zakupno, sprzedaż i zamiana
wszystkich teraźniejszych

papierów  państwowych, obligacji pierw szeństwo, 
losów, akcyj kolejowych, bankowych i przem y­

słowych.
W ykupno  kuponów

Zlecenia dla c. k. giełdy
wykonuje sie za gotówkę lub zaliczka 1 0 ^ .  

W szelkie gatunki losów sprzedaje się na wy­
płaty  miesięcznemi ratam i po 5 złr. i wyżój.

Opernring 21,
WIEN. 3136(3-20)

Assygnaty udziałowe 
ważne na w szystk ie  ciągnienia

bez dalszej dopłaty na 
i/40 C. k. austr. losy państw , z r. 1839 zł. 6.
TS, „ „ » .  .  * * I860 -  8.
V20 W ęgierskie losy premiowe,, „ 1870 „ 7.
V 2 0  Tureckie losy kolejowe „ „ 1870

(ważne na 36 c ią g n ień ) .....................  ,  4.

f
Ces król uprzyw. galicyjski

przez

Sierpień i Wrzesień
w każdą środę, sobotę i niedzi le , odegrane będą 

przez muzykę wojskowa

KONCEFł t a ,
jednakże jeżeli pogoda w te dnie sprzyjać będzie.

Restauracya
oprócz dni koncertowych, jes t przy m iłych wśród 
cieni drzew przechadzkach, na rozkazy z w ybor­

na kuchnia— i zawsze z lodowni ze świeżem 
dobrem

w różnych gatunkach piwem.
Obok tego je s t  dla rozryw ki

B o l c o w n i a  i K r ę g i e l n i a
bardzo dobrze urządzona.

Zwracam uw agę, że na  powszechne żadanie 
mile i z zachwytom przyjęty  utwór p. Siebera

A Iff•V/ III v DAM IV U! PIi 1T P 7 i YAnia \ W Bu I BAN 1 Hlrl1 lii Lii i 1
WE LWOWIE.

wydaje

6 2  L IS T Y  H IP O T E C Z N E
które są jak najwłaściwsze do lokowania kapitałów.

Wieniec Polski
ez tę same muzy 
b. m.

Zarząd.
wtórzony będzie przez tę same muzykę wojsko- 
t w niedzielę d. 11 b. m.

2 2 8)

NOWY SKŁAD WĘGLI

A. 1
w domu SSów Filipiego za przejazdem  

przez kolój żelazną ,
m a honor przypomnieć sie Szanownej Publiczno­
ści, iż posiada zapasy węgli z kopalni krajow ych
I azląskich , w najlepszych gatunkach i sprzedaje 
takowe na cen tnary , sążnie I wagony, tudzież ga
laram i po cenach niskich.

Gdy zwykle w tym czasie ceny węgla w ko­
palniach ulegaja podwyżce, S k ład an a  nadzieję, że 
potrzebujący korzystać będą z tej okoliczności— 
i licznemi zamówieniami zaszczycić go raczą.

Skład zaprowadziwszy T O Z W Ó Z  w ę g l i  po mieś­
cie na  sprzedaż, przyjm uje obstalunki n a  peryo- 
dyczną dostawę węgli przez całą zimę.

Zadania zamiejscowe do wszystkich stacyj ko­
lei żelaznych, wykonywują się z całą sk rupu la t­
nością.

Kraków w sierpniu 1872. 3453(1-3)

Listy hipoteczne mogą według prawa z dnia 2 lipca 1868 II. XXXXHI. Nr. 93 być użyte na korzystne
lokowanie kapitałów funduszowych, na lokowanie kapitałów zakładów publicznych pod nadzorem rządu stojących, na
lokowanie kapitałów pupilarnych fideikomisowych i depozytowych, a po kursie giełdowym na kaucje służbowe i wadja.

Ogólna suma w obiegu będących listów hipotecznych nie może w żadnym razie przenosić sumy równocze­
snych wierzytelności hipotecznych i nie może być wyższą nad dwudziestokrotną sumę kapitału akcyjnego, rzeczywiście 
wypłaconego.

Kupony płatne dnia 1 marca i 1 września każdego roku —  jako tćż listy hipoteczn , wylosowane dnia 28 
lutego każdego roku, z których jedne i drugie nie ulegają żadnemu opodatkowaniu, wypłacają bez wszelkiego strącenia:

x v e  L w o w i e : Główna kasa Banku hipotecznego i Filie tegoż w Krakowie, Czerniowcach, Białćj, 
Tarnopolu i Samborze;

w  " W ł e d n i u : Kantor wymiany bankowy niższo-austryackiego Towarzystwa eskontowego i
Union Bank;

V1T L i n o U  : Bank dla Górnćj Austtry i Salzburga;

-w Frad.ze: Filia c. k. uprzyw. austr. Zakładu kredytowego dla handlu i przemysłu i Filia Union;

W  B e t * n i © :  Ces. król. uprzyw. m oraw ski Bank d la  przemysłu i handlu;

"W  B e r l i n i e : pp. Meyer & Comp.;

W  " W a r s z a w i e : 1\ Leon Epstein.

PRAKTYKANT
potrzebny je s t do apteki

w Krzeszowicach.
Bliższa wiadomośść w adm inistracyi „K rajuu 

3431(1-3)

niezbieranego — oraz zbieranego i śm ietanki — 
dostać m ożna z odnoszeniem na miejsce do K ra­
kowa. — Bliższa wiadomość w Ludwinowie we 
dworze, lub w adm inistracyi „K raju1*. 3151(1-6)

Hohen Behórden, Bauk-Instituten, 
Bade-Directionen, Hotel- und Gasthof- Besitzern, 

Kauf-, Gewerbs- und Privatleuten
empfiehlt sich Unterzeichneter zur Bezorgung der zu erlassen den Auktindigungen in alle 
gewdnschten und geeigneten Zeitungen. Prompte und reelle Bedienung wird zugesichert. 
Belege werden iiber jede Einschaltung geliadert. Auf WunBch wird das Arrangement 
und die Stylisirung des betreffenden Inserates iJłternommeu und vorher zur Ansicht 
eingesandt. Es werden nur die von den Zeitungen selbst aufgestellten Original PreiSB 
in Rechnung gebracht. Complete Insertions-Tarife (Zeitungs-Kataloge) und aufahrliche 

Prospekte stehen gratis und franko zur Verfiigung.

Rudolf Mosse, Wien, Prag,
Officieller Agent sam m tiicher Zeitungen.

Figaro, W ien.

Inseraten-
Pacht

Fliegende B latter, MUnchen.
K ladderadatsch.
Deutsch-Rus8ische Correspondenz.
Feierabend des Landwirth.
Z eitschrift des Isndw irthschaftl. Bertlna.
B erliner T agblatt.
D eutscher R eichsanzeiger u. Kngi. P reuss. S taatssn ze ig er. 
F rankfu rter B eobachter.
P rayer H andelsblatt. 2931(5-?
La Turquie.

OJ
zawiadamia interesowanych, iż od dnia 1 sierpnia b. r.

PIWO MARCOWE
as Browaru Wojnickiego

sprzedawanem  będzie o 30 centów n a  wiadrze wyżej od cen dotychczasowych.
^ Następnie, że znane ziarno 3437(1-3)

Zyta Szampańskiego,
od dawna z dóbr tych zakupyw ane, sprzedawanćm  jes t o 9 złr. wyżój na  korcu od

cen targowych.
Sa tóż w tych dobrach na folwarku Przybysławice do sprzedania

Owce rasy Negretti.
(Matek sztuk 200 — ja re k  100 — baranów 30 — skopów 200.) '4BS

KANTOR WYMIANY

(W iener Commissions-Bank) 
Scłiottenring TNTr. 13,

wypuszcza

KWITY UDZIAŁOWE
na poniżćj wym ienione grupy losów, a  zestawienia ich ju ż  dla tego należą d o  najkorzy 
slniejszych, gdyż każdy posiadacz takiego kwitu może sam wygrać wszystkie wygrane 

i prócz tego ma d o c h ó d  z p r o c e n t ó w

3 0  franków w złocie i 10 złr .  w banknotach.
G k z "U .£ > a . -A .. (rocznie 16 ciągnień).

Miesięczne raty po 10 złr. — Po złożeniu ostatniej ra ty  każdy uczestnik odbiera nastę­
pujące 4 losy:

1) 5%  los państwowy z i860 r. lOO złr. — Główna wygrana 300.000 z odkupną 
za wyciągnięta seryę 400 złr.

1 3°/0 c s. turecki 400 frankowy los państwowy. — Główna wygrana 600 000, 
300 000 franków w złocie.

1) Książęco brunszwicki los n a  20 tal. Głowna wygrana § 0.000 talarów  bez 
potracenia.

1) Insbrucki los (tyrolski). — Główna wygrana 30.000 zlr. a.
G t r a j x * '  3 3 .  (rocznie 13 ciągnień).

Miesieczne ra ty  6 złr. — Po złożeniu ostatnićj raty  otrzym uje każdy biorący udział na­
stępujące 3 losy.

1) 3%  los turecki 400 frankowy los państwowy. — Główna w ygrana 0 0 0 . 0 0 0 ,  
300 000 frank, w złocie.

1) Książęco brunszwicki 20-talarowy lo s .— Główna w ygrana 80 000 tal. bez potrąć. 
1) Los' S a s k o -M e in in g e n . — Giówna wygraua fl. 45 000 13.000 zł. połud n iem '.

g p p -  Z B . m . l ° j “ o o w e  p o l e o o n l a  będą szybko i także za pobraniem  
wypełniane. — W ykazy wygranych po każdem  ciągnieniu rozsyła się darmo. 3381(1-16)

W drukami „Kraju* pod zarządem St. Gralichowskiego.


